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INSTRUKCJA
0  formowaniu, prowadzeniu i u trzym yw a­
niu k s ią g  ludności w  gm inach m iejskich i

w iejsk ich  w  K rólestw ie Polskiem.
ROZDZIAŁ I.

0 księgach ludności w ogólności.

TYTUŁ I .

P r z e p i s y  o g ó l n e .
Artykuł 1. W każdej gminie miejskiej i wiejskiej 

winny być prowadzone i utrzymywane księgi lu­
dności, dla zapisywania w nich wszystkich osób 
w gminie mieszkających.

Art. 2. Księgi ludności gminne są dwóch rodza­
jów, a mianowicie:

a) księgi ludności słały, to jest osób stale
w gminie zamieszkałych;

b) księgi ludności n iesta łe j, dotychczas także 
meldunkowemi zwane, to jest osób mieszkających 
w gminach, lecz do nich nieprzesiedlonycli.

Uwaga. Istniejące z widoków policyjnych po 
' hotelach i domach zajezdnych książki meldunkowe, 

o których Art. 28 stanowi, utrzymują się nadal.
Art" 3 Księgi ludności w gminach miejskich 

prowadzą i utrzymują -  Prezydenci, lub Burmistrze 
miast- w gminach wiejskich— Wójci Gmin. Nadto, 
w miastach Gubernialnych egzemplarze ksiąg lu­
dności na gruncie będących, prowadzą właściciele 
domów, dzierżawcy, administratorowie, lub rządcy.

Uwaga. Prezydenci, Burmistrze i Wójci Ginill, 
obowiązani są prowadzić Skorowidze alfabetyczne 
do ksiąg ludności stałej i niestałej

Art. 4. Księgi ludności w gminach miejskich, 
sporządzane być winny kosztem kas miejskich; 
W gminach wiejskich prywatnych -  kosztem dzie­
dzica lub dziedziców wsi, gminę składających;—  
w gminach wiejskich rządowych,--k osztem  Skarbu 
Królestwa; egzemplarze gruntowe w miastach Gu­
bernialnych, przez właścicieli domów prowadzone,—  
kosztem tychże właścicieli.

Art. 5. Rządy Gubermalne obowiązano są, przy­
sposabiać i dostarczać żądającym druki na księgi 
ludności, za zwrotem jedynie kosztów papieru i 
druku, to jest, niewyżej nad ceny oznaczone kon­
traktami zawieranemi przez Rządy Gubernialne 
na dostawę druków; a któro to ceny powinny być 
podane do ogólnej wiadomości przez Dziennik Gu-
bernialny.. r

Art. 6. Księgi ludności powinny hyc prowadzone
1 utrzymywane jak najporządniej; zapełnianie ru­
bryk dopełniać się ma wiernie i rzetelnie, chara­
kterem czytelnym bez najmniejszych skrobań i po­
prawek; wszystkie wyrazy i liczby należy wypisy­
wać całkowicie, bez zastępowania ich używanem 
, ditto,” lub innemi znakami skrócenia.
” Art. 7. Na jednej stronnicy księgi ludności nale­
ży zapisywać na przyszłość tylko 10 osób.

Art. 8. Za wszelkie uchybienia i nadużycia j 
z prowadzenia i utrzymywania ksiąg ludności wy­
nikające, winni ulegną odpowiedzialności w drodze 
administracyjnej, lub sądowej, w miarę okoliczności 
winę zwiększających lub zmniejszających, a to na 
mocy art. 21 Najwyżej zatwierdzonej w d. 3 (15) 
Marca 1859 r. ustawy o powinności zaciągowej 
w Królestwie; kodeksu kar głównych i poprawczych; 
oraz woli Najwyższej, oznajmionej w reskrypcie 
Namiestnika Królestwa zd. 12 (24) Stycznia 1859 
r. Nr. 148.

Art. 9. Księgi ludności zupełnie zapisane, a tern 
samem wyszłe z użycia, uiepowinny być niszczone, 
lecz zachowano w aktach urzędu gminnego.

Art. 10. Nadzór nad utrzymaniem w ciągłym 
porządku ksiąg ludności w Gminach należy do 
właściwych Władz administracyjnych, oraz do In­
spektora spisu i Zaciągu wojskowego w Królestwie 
Polskiem.

Art. 11. Instrukcja niniejsza, z wzorami, ma być 
wszytą na początku akt, do ksiąg gminnych nale­
żących.

TY-TUŁ II .

0 księgach ludności w szczególności.

O d d z i a ł  1 .

O księgach ludności stałej.
Art. 12. Księgi ludności stałej obejmować po­

winny:
a) osoby stale w gminie zamieszkałe;
h) osoby przybyłe z innych gmin na stałe za­

mieszkanie, po złożeniu świadectwa przesiedlenia;
c) mieszkańców Cesarstwa Rosyjskiego i cudzo­

ziemców, osiedlających się stale w gminach, których 
zapisanie nastąpić może tylko na zasadzie w arty­
kule 77 Instrukcji niniejszej wskazanej.

Art. 13. Księgi ludności stałej prowadzone być 
winny podług wzoru dotychczasowego stanowiącego 
anneks pod lit. a, dołączony do postanowienia Na­
miestnika Królewskiego z d. 27 Stycznia 1818 r., 
wyjątek od tego prawidła stanowi wypadek przewi­
dziany w artykule 16.

Księgi te obejmować powinny wszystkie osoby 
obojej płci, stosownie do artykułu 12, z wyszcze­
gólnieniem ich imion i nazwisk; —  imion rodziców 
i nazwiska matki rodzinnego ; ich płci;— wieku;—  
miejsca urodzenia; —  stanu; —  wyznania;— posta­
nowienia; —  sposabu do życia; —  miejsca poprzed­
niego zamieszkania;'— oraz zmian zaszłych z niemi 
w ciągu roku.

Art. 14. Na pierwszej stronnicy Księgi ludności 
wypisanem być powinno: nazwisko miasta, gminy, 
wsi, powiatu i gubernji, do których księga ludności 
należy;— w miastach na Cyrkuły podzielonych, za­
raz po nazwisku miasta kładzie się numer cyrkułu.

Art. 15. Arkusze księgę ludności składające 
dzielą się na 12 głównych rubryk, które zapełniać 
należy w następujący sposób:

1) w rubryce „Numer domu” wypisuje się nu­
mer domu, na tablicy domu oznaczony.

2) w rubryce „Gatunek domu” pisać należy: 
pałac, dwór, oficyna, kuchnia, folwark, gorzelnia, 
browar, karczma, i t. p.

3) w rubryce „Imię i Nazicisko mieszkańca” 
wpisują się wszystkie osoby, które w domu stale 
mieszkają, z wyszczególnieniem ich imion i nazwisk.

Uwaga. Pod nazwiskiem mieszkańca należy za­
pisywać imię jego ojca i matki, oraz nazwisko tejże 
rodzinne, —  a jeżeli zostaje w powtórnych związ­
kach małżeńskich i nazwisko z poprzedniego za- 
męścia.

4) w rubryce „ Pleć męzka i żeńska" pisze się 
w rubryce właściw ej liczba 1.

5) w rubryce „data urodzenia” odnotować na­
leży: dzień, miesiąc i rok urodzenia osoby, podług 
urzędowych dowodów.

Uwaga. W braku urzędowych dowodów, Pre­
zydent, Burmisrz, lub Wójt Gminy, za przybra­
niem dwócli osiadłych mieszkańców, oznacza proto­
kólarnie i zamieszcza w księdze ludności tylko rok 
urodzenia osoby, z objaśnieniem w rubryce „Adno­
tacje,” żo wiek w ten sposób został wpisany; po-

czem objaśnienie to podpisami stwierdzą, sporzą­
dzony zaś protokół w aktach, stosownie do artyku­
łu 32 zachowany być ma.

6) w rubryce „Ich postanowienie” wypisuje się: 
czy mieszkaniec jest żonaty, wdowiec, bezżenny; — 
czy niewiasta zamężna, wdowa, i t. d.

7) w rubryce „Stan urodzenia” wyraża się o 
każdej osobie, czy jest stauu szlacheckiego, czy 
innego.

8) w rubryce „ jakiego wyznania” zapisuje się 
religja, jaką każdy mieszkaniec wyznaje, to jest, że 
jest wyznania: Rzymsko-katolickiego, Prawosławne­
go, Unickiego, Ewangelickiego, lub że jest żyd, ma­
hometanin, i t. d.

9) w rubryce „ Profesja, rzemiosło, lub jakikol­
wiek sposób życia” należy dokładnie wyszczególnić, 
że mieszkaniec jest właścicielem majątku ziemskie­
go, lub domu; dzierżawcą; urzędnikiem; duchownym; 
a w takim razie, jakiego stopnia, z odróżnieniem 
duchownych świeckich od zakonników, a co do tych 
ostatnich, jakiej reguły;—-lub też, że jest rządcą;—  
ekonomem; —  kupcem; — handlarzem;— fabrykan­
tem rzemieślnikiem i jakiej mianowicie profesji; że 
żyje ze służby, z wyrobku i t. d.

10) w rubryce „Miejsce urodzenia" wypisuje 
się nazwisko miasta lub wsi, gminy, oraz powiatu 
i gubernji, gdzie każdy mieszkaniec się urodził; — 
nadto, względem zagranicznych osób wymienić na­
leży kraj, z którego pochodzą.

Gdyby miejsce urodzenia nie było wiadomem, 
w takim razie pisze się: „niewiadome ”

11) w rubryce „ Zkąd przybyli” wymienia się 
miejsce ostatniego zamieszkania, to jest, gdzie każdy 
z mieszkańców stale mieszkał przed sprowadzeniem 
się do gminy, w której obecnie pozostaje; a nadto 
wymienić dowód, na zasadzie którego zapisauy zo­
stał do ksiąg ludności stałej. —  Jeżeli mieszkaniec 
przeniósł się z pod innego Nr. domu, to wypisywać 
Nr. takowego.

12) w rubryce „ Adnotacje” należy zapisywać to 
wszystko, co jest potrzebnem do objaśnienia wia­
domości każdego mieszkańca dotyczących, a mia­
nowicie; wszystkie zmiany, jakie się z nim zdarzy­
ły, np. do której wsi, gminy, miasta i powiatu i 
kiedy mianowicie się przeniósł na zamieszkanie; 
kiedy wstąpił do stanu duchownego; kiedy powoła­
ny został do służby wojskowej, lub z ochoty wstąpił 
do takowej, kiedy wzięty był do więzienia; kiedy 
się ożenił, rozwiódł, umarł, —  wydalił za świadec­
twem;— lub zbiegł z miejsca pobytu; i t. p.

(d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne WprJtnoztfmile.
Spraw a M eksykańska prawie wyłącznie 

zajmuje umysły w sferach politycznych w P a ­
ryżu, Madrycie i Londynie. Podobno p. Tliou- 
venel m a przesłać reprezentantom  Francji 
przy dworach zagranicznych okólnik, obja­
śniający zamiary rządu i postępowanie peł­
nomocników francuzkicb na konferencjach 
w Orizaba. Potrzebę takich objaśnień czuje 
i publiczność francuzka, dla możności ściślej­
szego ocenienia stanu rzeczy. W yciągi bo­
wiem z konwencji Londyńskiej i instrulrcij 
udzielonych p. Ju rien  de la Graviere, nawet 
według- niektórych paryzkich dzienników jak  
Prrsse i Silcie, nie usprawiedliwiają dostate­
czne postępowania Francji. Z drugiej strony 
inne dzienniki oświadczają, iż postępowanie 
lliszpanji nie da się wytłomaczyć. Mocarstwo 
to przygotowywało wyprawę dla zmuszenia 
M eksyku do wypełnienia trak ta tu  zwanego 
Mon-Almonte, za podpisanie którego, jene­
ra ł Almonte został wygnany z kraju. Czyż 
można zrozumieć, powiada Constitutionnel, że­
by  jenerał P rim  zamiast popierać męża, k tó ­
ry  przyczynił się do oddania sprawiedliwości 
Hiszpanji, opiekę jaką  mu udziela Francja,

przyjął za pozór do oddalenia się wraz woj­
skam i z M eksyku. Jeden z dzienników bel- 
gickicli widzi, że jedynym  powodem takiego 
postępowania jenerała P rim a, była opozycja 
ze strony jenerała Almonte, aneksyjnym, dy­
nastycznym zamiarom Hiszpanji.

Oprócz Morning-Posta, k tóry  potępia postę­
powanie F rancji w tej sprawie, jako gwałcą­
ce konwencję londyńską, inne dzienniki an­
gielskie zachowują w tym  względzie milczenie, 
lecz według Indepen. Belge opinja powszechna 
w Anglji zupełnie pochwala stanowisko jakie 
zajął w tej sprawie gabinet angielski. Nadzie­
ja  wyrażona przez Morning-Posta, że Cesarz 
Napoleon ujrzawszy się odosobnionym, odwo­
ła  wojska z Meksyku, jak  się zdaje nie będzie' 
urzeczywistniona. Patrie przynajmniej donosi 
o środkach przedsięwziętych przez rząd frau- 
euzki dla regularnego zaopatrywania w ży­
wność wojsk francuzkich w M eksyku i o za­
mierzonym wysłaniu znacznych posiłków 
w jesieni.

Z wiadomości z W łoch okazuje się, iż G a­
ribaldi zupełnie był obcy zamachowi na T y­
rol, i tylko w pierwszej chwili uniesienia szla­
chetności, chciał zasłonić mających w niej u- 
dział swą odpowiedzialnością. Podług depesz 
telegraficznych z Turynu, w Lombardji z po­
wodu ostatnich wypadków panuje pewne 
wrzenie, lecz Garibaldi zobowiązał się u trzy­
mać spokojuość. Gazeta Medjolahska podaje ro­
zmowę jaka miała miejsce, pomiędzy G aribal­
dim a deputowanym Brofferia, wysłanym  do 
niego przez gabinet, w której były dyktator o- 
świadczył, iż spodziewa się, że aresztowani zo­
staną uwolnieni, żo wszakże użyje całego swego 
wpływu dla uspokojenia rozdrażnienia ludno­
ści i dla zaniechania wszelkich nierozmyślnych 
demonstracij, k tóre mogłyby wzbudzić mnie­
mania,że tak  potrzebnaW łochom zgoda,nie ist­
nieje. S tan  jednak  rzeczy tak  jes t naprężony, 
że W iktor Em anuel przyśpieszył swój powrót 
do Turynu. W edług depeszy telegraficznej 
z tej stolicy, Książę Napoleon m iał przywieść 
W iktorow i Em anuelowi następujące propo­
zycje: Rzym otrzyma załogę mięszaną; W i­
k tor Em anuel koronowany będzie na kapito- 
lu Królem  Włoch; organizacja municypaluo- 
ści odbędzie się na zasadzie wolnych wybo­
rów; lista  cywilna Papieża wynosić będzie 3 
m iljony fr.; Papież mając warunkowe veto 
będzie mógł wpływać na rząd. Wiadomość 
ta  potrzebuje potwierdzenia.

W  edług korespondentów wiedeńskich 
wstrzymanie napadu na Tyrol, głównie nale­
ży się rządowi francuzkicinu, k tóry  o tym  za­
machu uwiadomił i W łochy i A ustrję, Ce­
sarz Napoleon chce dotrzymać danego słowa 
żo pokój we W łoszech utrzyma, a załatwić 
kwestję w łoską przez układy dyplomatyczne; 
ciągle także upatrują związek pomiędzy woj­
ną m eksykańską, a załatwieniem tej sprawy. 
Postanowienie wydziału finansowego co do 
podwyższenia podatku dochodowego, wyro- 
dziło spór pomiędzy dziennikami, a w świccie 
finansowym jaw ne nieukontentowanie. Gabi­
net wiedeński wszelkiemi siłami stara się za­
kończyć spór z H esją na drodze ustępstw  ze 
strony elektora, tak, ażeby wojska pruskie 
nie wkroczyły do Hesji. Presse wiedeńska po­
wtarzając wiadomość z Kasselu, że n ik t tam 
nie wierzy w zajęcie Hesji przez wojska pru­
skie, dodaje, że nie tylko w K asselu panuje 
takie przekonanie; i widać, bardziej mając na 
uwadze własne życzenia niż rzeczywiste fakta 
donosi o kompromisie, k tóry  niby miał na­
stąpić. Gazeta Kasselska utrzymuje, że wiado­
mości podawano o opryskliweui przyjęciu je ­
nerała W illi sen przez elektora są" zmyślo­
ne ; dzienniki berlińskie sądzą, że gabinet 
pruski postara się w taki sam sposób zaprze­
czyć stanowczo tym  twierdzeniom Gazety ka- 
selskiej, ja k  zaprzeczył podanej przez nią wia­

domości, jakoby p. B ernstorff na zapytanie 
dworu elektoralno-heskiego, miał odpowie­
dzieć, że przygotowania wojenne nie są w y­
mierzone przeciwko elektorstwu. Jeden 
z dzienników niemieckich podaje tekst li­
stów, jak ie  elektor heski niby m iał przesłać 
do K róla pruskiego i Cesarza austrjackiego; 
jakkolw iek powątpiewają o wiarogodności 
tych listów, zasługują one na wspomnienie, 
z tego powodu, iż wskazują, jak ie  stanowisko 
mógłby zająć elektor. W  liście do K róla p ru­
skiego, elektor ma się dziwić, iż monarcha 
ten popiera tak  silnie konstytucyjną demo­
krację w Hesji. W liście zaś do Cesarza au- 
stijackiego, przypomina mu, że je s t obrońcą 
praw korony w Niemczech, że wojska austijac- 
kio nieraz ocaliły już Niemcy od demokracji, 
że więcej Austrja może liczyć na książąt nie­
mieckich niż na ludy niemieckie, i  że dla 
zjednania sobie popularności pospólstwa nie 
powinna poświęcać elektora i dawniej przez 
nią bronionych zasad.

Wiedeński Korespondent Szlązkiej Gazety, 
donosząc o zamierzonym przybyciu królowej 
W iktorji w ciągu bieżącego lata Jo  zamku 
K rainburg, będącego jej własnością w wyż­
szej Austrji, dodaje że w dobrach E lektora 
heskiego w Czechach robią przygotowania na 
jego przyjęcie.

W  Berlinie mówią o połączeniu się, z jednej 
strony, odcienia Bockum-Dolffs z odcieniem 
Grabowa i przyjęciu przez nie adresu ułożone­
go przez profesora Sybela, i z drugiej strony, 
obu odcieni postępowców,które wystąpią z da­
leko wyrazitszyin adresem ułożonym przez 
Twestena.

A n g l j a .
Londyn, 19 Maja. Pomimo znacznych korzy­

ści, odniesionych przez stany północne sku t­
kiem zajęcia Nowego-Orleanu i Jorktow nu, 
Times nie przypuszcza, ażeby powiodło się 
północy wciągnąć znowu zwyciężone południe 
do składu uuji amei-ykańskiej. „Jeżeli na­
wet,” powiada Times, „wszelka organizacja 
m ilitarna stanów południowych zostanie zwi­
chniętą, a wszelkie życie społeczne i han­
dlowe przytłumione; jeżeli Richmond i Nor­
folk zostaną zdobyte, a w samem Savannah 
stać będzie załoga stanów północnych; jożeli 
Nowy-Orlean doprowadzony zostanie do tego 
stanu, żo tam zakwitnie znowu handel; jeżeli 
Beauregard, jako  wojownik starej daty, nie 
potrafi stawić oporu zapędowi wojsk związ­
kowych,— to i wtedy jeszcze rząd waszyng­
toński w trudnem  będzie położeniu, usiłując 
rozwiązać pytanie, co z podbitemi stanam i 
południowemi uczynić wypada. K w estja ta 
już teraz mocno zaprząta um ysły mężów sta­
uu związku północno-amerykańskiego. Za­
pewniają, źc ułożono w W aszyngtonie . pro­
jek t rządzenia stanam i południowemi za po­
średnictwem gubernatorów , a zatem zniże­
nia ich dó stopnia prostych terytorjów. Gu­
bernatorów tych ma mianować prezydent, a 
zatwierdzać ich będą stany. W  ten sposób 
mają być rządzeni anglo-saksonowie, których 
liczba wynosi siedm milionów. Ten tryb 
rządzenia pociągnie za sobą ogromne w ydat­
ki na utrzymanie armji i floty wojennej, a po­
mimo to, wznowienie dawnej unji nie będzie 
osiągniętem. Jeżeli o to ostatnie chodzi, ła ­
two dojść do tego obecnie, kiedy N ow y-O r­
lean i Jorktow n znajdują się w ręku związ­
kowych. Lecz jeżeli prezydent Lincoln za­
mierza wprzód zniszczyć stany południowe, a 
następnie wciągnąć je  napow rót do unji, w 
takim  razie cel utworzenia znowu związku po­
tężnego, nie zostanie osiągnięty.” Co do stro ­
ny finansowej obecnej wojny, Times tak  się 
wyraża: „Jest to wojna prowadzona w nie­
słychanych dotąd rozmiarach, na k tó rą w y­
datki przenoszą wszystko, co dotychczas za 
ostateczny kres możebny uważano, a której
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H.
Część systi natyczno-opisowa dwóch pierw ­

szych gromad, zwykle po książkach elemen­
tarnych najstaranniej i najdokładniej bywa
ob rob ioną ,zwierzęta bowiem w nich objęte naj­
lepiej są znane, a do przedstawienia skupień  
wybierane są przykłady najtralniejsze i najsto­
sowniejsze do wykazania szeregów jo składają­
cych. Z żalem jednak wyznać wypada, ż o  
W części tej, której właśnie rozbiór _ przedsta­
wiam rzecz się, ma zupełnie przeciwnie, i że 
wszędzie następujące uchybienia postrzegać
się dają; ,

Nietrafny wybór cech dla w szystkich sku­
pień, za czą w szy  od rzędów aż do gatunków, 
cech częstokroć nie mających żadnej ważno­
ści, niekiedy nawet fałszywych, lub błędnic 
z obcych języków przetłumaczonych.

Niejcdnostajność w wykazywaniu tychże 
cech- należy bowiem starać się o ile można 
przeprowadzać jedue i też same szczegóły cha­
rakterystyczne przez mniejsze przynajmniej 
skupienia, aby ułatwić zapoznawanie się z bliz- 
kiem i w z a j e m n i e  formami, i wprawiać się do 
system atyczności poglądów.

Niezachowanie wspólnnernosci podziałów, 
a szczególniej w zbyteczuem rozdrabnianiu nie­

których tylko dawniejszych rodzajów, pozo­
stawiwszy bez odpowiednich podziałów inne, 
nierównie więcej przedstawiające do tego po­
wodów.

Zaniedbanie stawiania przy gatunkach nazw 
naukowych (łacińskich), nie daje się niczem 
wytłóniaczyć; nazwy bowiem w innych języ­
kach nie przedstawiają żadnej ważności i po­
trzeby, są dowolne i nieobowiązujące, niczego 
przeto stanowczo objaśniać tu  nie mogą, tern 
więcej, jeżeli z rozmaitych źródeł są czerpane, 
tłoniaczone, lub tworzone bez potrzeby i ża­
dnej krytyki; niedogodności ztąd powstające 
wykażą się dowodnie w dalszym ciągu niniej­
szego rozbioru.

Niepotrzebne podawanie za jedyną ce­
chę rozpoznawczą szczegółów, m ałą lub ża­
dnej ważności niemąjącycb, jak  np. wymiar 
ogólny bez wymiarów częściowych, mogących 
jedynie proporcje ciała objaśnić, tam  zwłasz­
cza, gdzie ogony lub dzioby znaczną część 
tych wymiarów zajmują. Miary takie nie mo­
gą dać wyobrażenia o wielkości zwierzęcia i dla 
ucznia są zupełnie niepotrzebne. Daleko wła- 
ściwiejby było wykazywać wielkość przez 
trafnie dobrane porównanie z gatunkam i po­
wszechnie znajomemi. W prawdzie grzeszą 
w tym  względzie i inni, lecz naśladować ich nie 
ma potrzeby. W  miejscu więc takich szcze­
gółów, jak  naprzykład: że soból żywi się 
zwierzętami ssącemi, jajam i i ptakami, kiedy 
tak  samo postępują wszystkie gatunki Łasi- 
cowatycli; że kurczę m a narośl na dziobie, co 
pisklęta wszystkich ptaków posiadają dla prze- 
łupania skorupy przy wykluwaniu się i t. p., 
podawać essencjonalne cechy, i ważność ich 
tłómaczyć jasno i zrozumiale.

Zainięszanio w wyrażeniach i brak  w nich 
jednostajności, przez co wydają się jakby były 
na tra f  wypisywane z różnych źródeł; uderza 
to głównie w oznaczeniu kształtów ciała i je ­

go części, tak  np. używane są wyrażenia 
spłaszczony zarówno na ożnaczenie spłaszcze­
nia jak  i ściśnienia, lub jednakowo nazywane 
dziobem stożkowatym: dzioby u K ruków , Łusz­
czaków i Pośw ierek i t. p. bez dalszego ich 
określania i wykazywania różnic, jak ie  one 
przedstawiają,

Nakoniec niejasność, niepewność sądów 
i częste mijanie śię z prawdą, owym nieod­
zownym w arunkiem  w naukach przyrodzo­
nych.

P rzy takich niedokładnościach i wadach, 
praca niemogła odpowiedzieć oczekiwaniu, 
na usprawiedliwienie zaś wyżej wymienionych 
zarzutów, przytaczam i rozbieram w kró tko­
ści niektóre tylko przykłady tak  ważniejszych 
jak  i drobniejszych uchybień i błędów, znacz­
ną jednak ich liczbę pomijając; chciawszy bo­
wiem wszystkie dokładnie w ytknąć i spro­
stować, objętość tego rozbioru przeszłaby za­
mierzone granice i stosunek do książki, k tó ­
ra  ma treściw ie przedstawić obraz państw a 
zwierzęcego, obejmować same niezbite praw ­
dy, odznaczać się trafnością i doborem wyra­
żeń, aby mogła służyć za wzór, jak  pisać w tym  
przedmiocie wypada.

Między wszechstronnie niedokładnemi okre­
śleniami różnych skupień z gromady ssących, 
natrafia się na następujące uchybienia: N astr. 
103, charakterystyka rąk  małpich tak  jest 
niedokładnie wyłożoną, że same tylko w yra­
żenie: „wielki palec jes t kró tk i”, m a tłóm a­
czyć ukształcenie i przymioty tego organu, 
bez objaśnienia, że palec wielki je s t odoso­
bniony od innych i tak  ustawiony, że ruchy 
odbywa w przeciwnym niż tam te kierunku; 
na tem to polega zdolność obejmowania ręką 
chwytanych przedmiotów, tak wielkich jak  
i drobnych. Na str. 105 wyrażenie się, że: po­
między kończynami, palcami i ogonem (Ta- 
łeopilhecus) ma rozciągniętą błonę, bardzo nie­

dokładne daje pojęcie o budowie tego zwie­
rzęcia, według bowiem tego określenia, mo- 
żnaby sobie jego błony wyobrażać jako podo­
bne do skrzydeł niedoperza; gdy tymczasem 
dołączona figura przedstawia rękę wolną 
i chwytną, chociaż jej palce są błoną spięte. 
Dalej pod niedoperzami natrafią się na zda­
nie, że: „za pomocą tych pazurów, mogą one... 
włóczyć się po ziemi” wiadomo przecież, że te 
zwierzątka nie włóczą się za pomocą pazurów 
po ziemi, lecz kroczą na nogach, a niekiedy 
naw et mogą się dosyć szybko tym  sposobem 
posuwać. Na str. 108: „Zęby trzonowe tych 
zwierzątek (Insecticora) pokryte ostremi sęcz­
kam i” ma to znaczyć, że korony tych zębów 
są o sęczkowatych wierzchołkach! Co ma 
wskazywać, „Ciało ich (Borsukowatych) jest 
nizkie”? gdy potem następuje „nogi k ró tk ie”. 
Na str. 114: „Chodzą (Tchórzowatc) na koń­
cach palców ” wiadomo przecież że zwierzęta 
te następują całemi stopami, i na tej zasadzie 
stosowne pomieszczenie zyskują w nowszych 
układach; dla przekonania się o prawdzie do­
syć je s t obejrzeć podeszwę któregokolwiek 
z tych zwierzątek, albo też przypatrzyć się 
tropowi na śniegu. Dalej „K una zawiera wie­
le gatunków, wielkością zbliżonych do wie­
w iórki” chyba nie do naszej, a wątpić wypa­
da, aby to porównanie miało się odnosić do 
małej bardzo liczby największych egzotycz­
nych gatunków. Na str. 132. Zającowato 
„odznaczają się... i dwoma małemi siekacza­
mi stojącemi obok dwóch wielkich” tak  wy­
rażona cecha niczego nie objaśnia i traci zu­
pełnie na ważności, albowiem przednie zęby 
zwierząt Zającowatych stoją w górnej szczęce 
nie obok, lecz param i za sobą; je s t to jedyny 
przykład w całej gromadzie, zasługuje przeto 
na dokładniejsze określenie. W  zakresie na­
danym rodzajowi Antylopy, wygięcie rogów 
niezawsze je s t lirowate; przy tej sposobności 
najeży wytknąć; że zwierza mającego dawne

polskie nazwisko Suhak, w literaturze naszej 
często spotykane, uposażono nowem Sajgak, 
bez względu, że się ono do naszej mowy nie­
szczególnie przydaje. Na str. 151 znajdujemy 
zanadto stanowcze zapewnienie, żc W ielbłą­
dy „nie mają żadnego żołądka osobnego do 
przechowywania wody”, coby mogło zaprze­
czać znanej ich możności obywania się czas 
długi bez wszelkiego napoju. Milne Edw ards 
na str. 321 Y I tomu dzieła p. t. Leęons sur la 
Physiologic et Anatomie comparee. Paris 1861 po­
wiada jak następuje: U  W ielbłądów pierwszy 
żołądek przedstawia właściwości godne uwa­
gi. W  istocie, postrzega się na tym  organie 
dwa wielkie zbiory nabrzmiałości powstałych 
z wielkich torebek ułożonych w równoległe 
szeregi, i pooddziclanych fałdami błoniastemi, 
których brzeg wolny zawiera wiązki m usku­
larne podobne do zdziergaczów (sphincter). T ak 
utworzone m ałe woreczki, których je s t prze­
szło 800; zawsze zawierają wodę, w mniej lub 
więcej znacznej obfitości; większa część natu- 
ralistów uważa je  za zbiorniki, przeznaczone 
do przechowywania cieczy, przez zwierza po­
chłoniętych i tej to właściwości powszechnie 
przypisują możność jak ą  W ielbłądy są obda­
rzone, znoszenia przez długi czas zupełnego 
braku napojów”, Frócz tego garby W ielbłą­
dów nie „znikają, skutkiem  głodu i pragnie­
n ia”, lecz szczupleją i obwieszają się przez 
zabsorbowanie się tłuszczu, tkankę ich wy­
pełniającego. Na str. 164 powiedziano: „Dzie­
ci ich (W orkowatych) rodzą się tak  jeszcze 
nierozwinięte, że pozostawione sobie, koniecz­
nie musiałyby zaraz umrzeć, nie maią bowiem 
ani kończyn, ani narzędzi zmysłowych”. Ta­
kie określenie daje bardzo fałszywe wyobra­
żenie o rzeczy, wiadomo bowiem, że świeżo 
urodzone dzieci wszystkich zwierząt ssących, 
nie są zdolne do wychowania się, gdyby je  po 
przyjściu na św iat samym sobie pozostawio­
no. Poprzestając na wyrażeniu się Siemasz-
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celem jest obrona zasad, uważanych w E uro­
pie za marzenie. Obie strony wydają dziennie 
na armję po półtora m iliona fun. ster. z do­
chodów, wyrównywających zerowi, tak iż 
trudno pojąć, dla czego nie zabrakło tam  do­
tąd  kredytu. Zdawałoby się, iż wszelkie śro­
dki dostania zasobów finansowych powinny- 
by lada chwila wyczerpać się. Taki sposób 
rządzenia się za pomocą kredytu może po­
trwać dłużej, niż nam się zdaje, a dopóki wy­
starczą pieniądze, dopóty będzie możność 
utrzym ania armji i fioty. Pomimo pozornych 
zasobów , skarb waszyngtoński jes t blizki 
ru iny .”

Posłow ie japońscy byli wczoraj w Hanip- 
ton-Court; w celu zwiedzenia zamku i galeiji 
obrazów. Liczne tłum y ciekawych, chcących 
przypatrzyć się im z bliska,., tudzież znaczna 
liczba cudzoziemców, tenże zamek zwiedzają­
cych, nadzwyczaj utrudniały posłom obejrze­
nie obszernych pomienionego zamku prze­
strzeni.

A u s t r i a .
Wiedeń, 21 Maja. Rozprawy nad kwcstjami 

finansowemi doznały wczoraj w izbie deputo­
wanych przerwę, na porządku bojviein dzien­
nym stał projekt do prawa karnego w spra- 
wach drukowych. Izba deputowanych zro­
biła znaczne ustępstw a na korzyść życzeń iz­
by panów. P rzestępstw a przeciw czci rady 
państwa, sejmu krajowego, władzy i armji 
cesarskiej, jako *iał zbiorowych, mają być na 
drodze urzędowej ścigane. Za to izbą depu­
towanych sprzeciwiła się poprawce izby pa­
nów, ażeby w ten sposób odpowiedzialną by­
ła  prasa za pociski wymierzane przeciw indy­
widuom, do tychże ciał należącym. Izba de­
putowanych wychodzi w tym  względzie z za­
sady, że prawo karne, będąc do codziennych 
wypadków stosowane, spowszednieje i straci 
na powadze, a zarazem utrudni sam wymiar 
sprawiedliwości. W 'o b c e  takiej różnicy 
zdań, porozumienie się obu izb byłoby moźc- 
bnem jedynie na drodze wzajemnej, bezpośre­
dniej pomiędzy nimi wymiany przekonań. 
W  tym celu najstosowniej byłoby, ażeby ko­
misje obu izb zeszły się razem, jak  to już 
miało miejsce przy roztrząsaniu projektu do 
praw a gminnego. Takie porozumienie się 
je s t niezbędnem, a im prędzej nastąpi, tein 
bardziej zyska się na czasie. Czas nagli, po­
siedzenia bowiem rady państw a nie mogą 
trwać bez końca. Smutnem by było, gdyby 
po tak  długiej sesji parlam entarnej, rada pań­
stw a zostawiła po sobie niedostateczne pra wo 
drukowe.

Na wczorąjszem posiedzeniu trzeciej sekcji 
komisji finansowej, załatwiony został cały 
szereg paragrafów przepisów bankowych. J e ­
dnocześnie sekcja załatwiła część w zaw ie­
szeniu dotąd będących paragrafów nowej 
ustaw y bankowej.

Zapewniają, że w polityce rządu względem 
W ęgier, wzięło obecnie górę usposobienie 
pojednawczo, w styczności z którem  pozosta­
je  pobyt w W iedniu 1). tawernikusaM ajlatka, 
jakkolw iek niektóre organa prasy temu za­
przeczają. P . Majlatli miał kilkakrotne z lir. 
Eorgacii konferencje, a nawet rozmawiał kilka 
razy z m inistrem  stanu Schmerlingńem, co 
niektórzy chcą przypisać ślepemu trafowi. 
Hr. F  orgach jes t ja k  najbardziej skłonny do 
usposobienia pojednawczego i popiera wszel­
kie ku temu skierowano usiłowania, które 
zresztą (Tddawna już zostały rozpoczęte. Kwe- 
stja zwołania sejmu węgierskiego nie je s tje -  
sze rozwiązaną; zdaje się, że zbliżenie chwili 
otwarcia sejmu, zależy od samychże W ęgrów.

IraiicjH.
Paryż, 19 Maja. Komisja budżetowa odby­

wała dziś posiedzenie. W ykończa ona spra­
wozdania. Naprzód będzie wzięty pod rozbiór 
budżet usprawiedliwiający z roku 1862. Zdaje 
się, iż nie wywoła on długich rozpraw; podo­
bno jednak w ydatki na wyprawę m eksykań­
ską, dadzą stronnictwu lewemu powód-do po­
czynienia pewnych uwag. Patrie podaje nastę­
pujący artykuł: Opinja publiczna bardzo przy­
chylnie przyjęła podaną niedawno wiadomość,, 
że skutkiem  porozumienia się kom isji budże­
towej z radą stanu, projekt podwyższenia 
opłaty od soli został cofnięty. Dowiadujemy 
się, że w pracy komisji budżetowej przebija 
się duch roztropnej oszczędności, co jeszcze 
większą nadaje jej powagę. Tak skutkiem  
cofnięcia projektu wspomnionego, wydatki 
zwyczajne zmniejszono w różnych wydziałach

ki, 1 ctórc znaczy dosłownie: „Dzieci ich czę­
sto rodzą się bardzo niedoskonałe, z głównemi 
organami zaledwie sformowanemi” podałoby 
sie rzetelną prawdę, w najogólniejszy sposób 
określoną, lecz właśnie przez wprowadzenie 
dodatków dla dobitniejszego zapewne obja­
śnienia i uzupełnienia, wyrodził się gruby 
błąd niepodobny do usprawiedliwienia. J a k ­
żeż można sobie wyobrazić płód przez zwie­
rza ssącego na świat wydany, niemający jesz­
cze pewnych części ciała, które ma następnie 
posiadać; czyżby mu ono miały przybyć w po­
dobny sposób jak  Żabom lub Trytonom, albo 
też istotom niższych organizmów, odbywają­
cym przemiany? P rzy  tej okoliczności należy 
jeszcze zwrócić uwagę na nieostrożne nie­
właściwe wyrażenie się na str. 178, że dzieci 
zwierząt pazurowych nie mogą chodzić i dłu­
go są karm ione przez rodziców (przez matkę).

Z pomiędzy szczegółów fyczących sie gatun­
ków, można przedstawić następująco niedokład- 
nosci: Pod K uną leśną (Tumakiem) nic wspom­
niano że jes t zwierzęciem krajowem. Zwierz 
którego futro z w1 anejestclkam im ęzkiem i, wcie­
lony' został między Tchórze, gdy przeciwnie 
we wszystkich zoologicznych dziełach w sk u ­
pieniu Kun jest obejmowanym; chyba więc 
tylko ta okoliczność, że futro naszego Tchó­
rza znane je s t w handlu pod nazwiskiem el­
ków damskich, mogła na podobne pomiesz­
czenie naprowadzić. U L am parta i P an tery  
przestawione cechy. W yrażenie że Tygrys 
je s t żarłoczny je s t niewłaściwe, wiadomo bo­
wiem że żaden z kotów nic jest obżarty. 
O Lwie znowuż spotyka się zdanie przeciwne, 
że: „na zdobycz napada tylko zmuszony gło­
dem ”; wątpić jednak  wypada, aby był tak  
wstrzemięźliwym. „Loś żyje na północy w la­
sach.... niedochodzących koła biegunowego”, 
wiadomo przecież każdemu naturaliścio, że 
granica lasów niedochodzi koła biegunowego, 
podobne więc ostrzeżenie jes t zbyteczne.

o 30 milionów fr. W edług naszych wiadomo­
ści zamiast podatku stemplowego od rachun­
ku  i faktur, ma być wprowadzone dodatkowe 
podwyższenie ceny stem pla o 10J/0. W szyst­
kie sprawozdania, jak  się zdaje, komisja bud­
żetowa złoży izbie przed końcom bieżącego 
miesiąca, a rozprawy ogólne nad budżetami 
rozpoczną się w pierwszych dniach Czerwca.

Kwestja m eksykańska prawie wyłącznie 
zajmuje wszystkie umysły, dając powód do 
najdziwaczniejszych pogłosek. Na giełdzie je ­
dni powiadali, że już flota Stanów Zjednoczo­
nych krążyła koło Yera-Cruz; drudzy, że bar­
dzo ostre noty zamieniono pomiędzy Paryżem  
a W aszyngtonem , podając naw et ten szczegół, 
że w ostatniej depeszy do p. Morciera, rząd 
francuzki znów wspomniał o obecności ksią­
żąt orleańskich w szeregach armji związko­
wej i żalił się na takie postępowanie gabinetu 
W aszyngtońskiego; nakonięc gorętsze umy­
sły na giełdzie, widziały już zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych z Stanam i Zjednoczo- 
nemi, wojnę z nimi i puściły się do gry na 
zniżenie papierów. W szystko to są wieści nic 
mające najmniejszego prawdopodobieństwa, 
lecz wskazują one . usposobienie umysłów, 
któro w ogóle nieprzychylne je s t odległej 
wojnie meksykańskiej. Ludżio sądzący na 
podstawie zasad, uważają ją  za niesprawiedli­
wość a finansiści, jako  interes rujnujący. „Jest 
to fontanna na miliony z ciągłym w ytry­
skiem ,” powiedział głośno na giełdzie jeden 
z bogatych bankierów.

Patrie podaje następującą depeszę, z wyspy 
Kuby z 30 Kwietnia, nadeszłą przez Nowy 
Jork: „Pierwsze oddziały wojsk hiszpańskich 
powracające z M eksyku, wylądowały w Ha- 
wannic 29 Kwietnia. Przybycie ich sprawiło 
głębokie wrażenie na ludności, sprzyjającej 
stanowczo systemowi przyjętemu przez F ran­
cję. Jenerał Serrayo postanowił, iż ma być 
zachowana organizacja korpusu wyprawy, iż 
składające go wojska w okolicach miasta sta­
ną obozem, nad którym  obejmie dowództwo 
jen. G asset i że ma być wszystko przygoto­
wane do przewozu wojsk do Meksyku, jak  
tylko nadejdzie do Hawanny odpowiedź z Ma­
drytu. ’ Tymczasem rząd francuzki miał otrzy­
mać bardzo niepomyślne wiadomości z Ma­
drytu; powiadano, że ju tro  w Monitorze ukaże 
się nota bardzo gorzka względem gabinetu 
hiszpańskiego, czego prawdopodobieństwo 
upatryw ano w dzisiejszym artykule Constitu- 
tionnda. Postanowienie Cesarza, prowadze­
nia tej wojny z największą cnergją nie ulega 
wątpliwości. W  sobotę na radzie ministrów 
Cesarz, miał oświadczyć wyraźną w tym  
względzie swą wolę. Zapewniają, że rząd au- 
strjacki, jakkolw iek pozornie nie bierze udzia­
łu w tej sprawie, zgadza się zupełnie z Cesa­
rzem Napoleonem co do celu tego przedsię­
wzięcia. Zgoda ta m a  później wyjść na jaw. 
Tymczasem zaś m ają być wysłane znaczne 
posiłki do Meksyku, które stają się konie- 
cznemi dla opanowania kraju, szczególniej 
kiedy Juarez przenosi stolicę aż do Valla­
dolid. V każdym razie postauowionie po­
wzięte przez rząd francuzki odosobnią go 
zupełnie w tej kwestji. G abinet londyński ża­
dnej solidarności nie chce przyjąć w miesza­
niu się w spraw y wewnętrzne, i podobno lord 
Cowley przesłał w tym  względzie notę do p. 
Thouvenela.

W  Sprawie rzymskiej ciągle mnóstwo krą- 
ży pogłosek, lecz mniej więcej powtarzają 
one znane od dawna rzeczy. Termin wyjazdu 
p. do Layalette podobno nie został jeszcze na­
znaczony.

Said-pasza dziś był na świettiem śniadaniu 
w ambasadzie tureckiej; okoliczność ta  naj­
wyraźniej wskazuje jaką  wartość miały po­
głoski o protestacji ze strony Porty , przeciw­
ko oddawaniu mu królew skich honorów. 
W ice-król E giptu  zabawiwszy z dziesięć dni 
w Paryżu, uda się do Londynu.

W l o c l i j ' ,
Tary a , 17 Maja. M yliłby się, ktoby sądził 

że rząd spoczywa na wawrzynach, zebranych 
w Neapolu i nie czuwa nad tem, co się w kra­
ju  dzieje. Skoro tylko dowiedział się o pro­
jekcie wyprawy do Tyrolu, przedsięwziął za­
raz dla wstrzymania jej najenorgiezniejsze 
środki. Aresztowanie p, Nułlo, dawnego puł- 
kow njka Garibaldego, wywołało zamieszanie 
w Brescia; tłum  ludzi zgromadził się przed 
więzieniem, żądając wypuszczenia uwięzio­
nych na wolność, i kiedy kilkakrotnie powta-

Na zakończenie uwag o zwierzętach ssą­
cych przytacza się ze stron 146 i 147 błąd 
nicdający się niczem usprawiedliwić; Sarnę 
bowiem, zwierza tak  u nas pospolitego, i tak  
powszechnie znanego, znajdujemy przestawio­
ną i zmieszaną z Giemzą; tym  więc sposobem 
pierwsza dostała się do Pochworogich (Caci- 
cornia) z naukowem nazwiskiem Gicmzy, ta 
zaś ostatnia do Jeleni. Opisy tych dwóch 
zwierząt, tak  jak  w całym wykładzie oparte 
na nic nieznaczących ogólnikach i szczegó­
łach, zamęt ten powiększają. Tu to właśnie 
wykazuje się uajoczy wiścicj jak  do podobne­
go przedsięwzięcia niezbędną jes t dokładna 
znajomość przedmiotu, zastanawianie się nad 
nim i staranność w obrobieniu! Każdy roz­
ważny uczeń zmiarkuje się niezawodnie na 
podobnym błędzie, i wcdlę tego oceni książkę 
mającą go nauczać. Służyć to może prócz to­
go ze przestrogę, ja k  jes t niebezpiecznie za­
niedbywać nom enklaturę naukową; nią się 
bowiem kierując, nie możnaby błędu podob­
nego popełnić. Widocznie się pokazuje, iż 
rosyjskie nazwisko Giemzy (Sterna) spowo­
dowało ton zamęt, z którego niedało się wy­
brnąć; opuszczenie naw et przy drugim zwie­
rzu nazwiska Sarny (Kosala), w iny nie zmniej­
szyło i skryć jej nie dało.

Z wykładu gromady ptaków  w obszerniej­
szych ram ach niż innych gromad,wypadałoby 
wnosić, że część ta zoologji dokładniej jest 
przeprowadzona niż inne; pokazuje się jednak, 
że z większą jeszczo nieznajomością rzeczy jes t 
traktowana, więcej jeszcze zawiera błędów, 
sprzeczności i niedokładności. Poprzestaję tu 
tylko na przedstawieniu małej liczby w yjąt­
ków, lecz dostatecznych na usprawiedliwienie 
zarzutów, na wstępie wyszczególnionych.

W określeniu cech ptaków  Grzebiących, 
napotykam y na str. 180 „stopa m ięsista” (?) 
„D la krótkości pazurów ptaki Grzebiące nie

rżane perswazje nic nie pomagały, gwardja 
narodowa zmuszona była użyć broni, w sku­
tek  czego k ilka osób zostało zabitych i ranio­
nych. W  Borgamo miały również miejsce po­
dobnego rodzaju nieporządki, tak  że dopiero 
przy pomocy gwardji narodowej zdołano przy­
wrócić spokojność. W szystkich aresztowa­
nych odesłano do Aleksandrj i. Garibaldi udał 
się do Borgamo w nadziei, żc na jogo proźby 
winni zostaną uwolnieni i chociaż w rzeczy sa­
mej potępił sam zgubne zamiary tych, którzy 
należeć mieli do wyprawy, chciał jednak  całą 
winę przyjąć na siebie, aby tylko ocalić p ra­
wdziwych jej uczestników, ale wszelkie jego 
starania pozostały bezskuteczne; sprawiedli­
wość bowiem musi być w tym razie wymie­
rzona z całą surowością. Jakże* nie ukarać, 
choćby dla przykładu, k ilkuset młodych lu­
dzi, zamierzających zrobić rewolucję w W e­
necji, stizeżonej przez 150,000 wyćwiczone­
go wojska, i to w obecnych okoliczno­
ściach, kiedy cała armja włoską zgroma­
dzona jes t w prowincjach południowych, a za­
łoga lombardzka składa się powiększej czę­
ści z nowych rekrutów, nie przygotowanych 
wcale do wystąpienia na pole bitwy. Mó­
wią, że Garibaldi był głów ną sprężyną całej 
sprawy, ale pomimo naw et umieszczonych 
w dziennikach Dirilto i Unita ltaliana artyku­
łów, potwierdzających tę pogłoskę, n ik t nie 
zechce jej dać wiary. W iadomem jest bo­
wiem wszystkim, że stronnictwo naprzód po ­
sunięte, otacza ciągło b. dyrektora swoją do­
brze wyrachowaną troskliwością, swemi ra­
dam i, przedstawia mu bezustannie tysiące 
projektów, i często bardzo dla pomyślniejsze­
go przyprowadzenia ich do skutku, wydaje w 
jego imieniu jakieś odezwy, proklamacje do 
ludu— ale stronnictwo to powinno pamiętać, 
że nie ma prawa, dla dogodzenia swoim za­
miarom, pogrążać cały kraj w przepaść z któ­
rej z trudnością przyszłoby mu powstać. 
Puszczono pogłoskę, że kradzież popełniona 
u bankiera Parodi, wyrabianie fałszywych 
biletów bankowych, były w pewnym związku 
z wyprawą Tyrolską. Nie można jednak przed­
wcześnie sądzić o tak  ważnych faktach nim 
nastąpi bliższe wyjaśnienie. Wprawdzie* dla 
podburzenia znacznej liczby młodych ludzi, 
dla zakupienia broni, dla uorganizo wania je­
dnym słowem wyprawy, potrzeba niemało 
pieniędzy, ale nie podobna zaraz upatrywać 
w tem związku ze złodziejami i fałszerzami 
pieniędzy.

O r gana opozycji nie przestają występować 
ciągle przeciw gabinetowi, który, śmiało wy­
rzec można, zyskuje więcej niż traci na tej 
śmiesznej walce. Stronnictwa często zapomi­
nają się, i oprócz tego, w obronie naw et w ła­
snej sprawy, nie pamiętają na zasadnicze pod­
stawy, na których opiera się głównie żywo­
tność i godność każdego państwa. M inistro­
wie od ju tra  już zaczynają rozjeżdżać się z 
Neapolu. Spodziewają się, że wypadki w 
Brescia i Bergamo przyśpieszą nieco powrót 
p. Ratazzego do Turynu, tymbardziej, że se­
kretarz joneralny m inisterstw a spraw we­
wnętrznych p. Capriolo je s t obecnie mocno 
słaby . M inister skarbu p. Bella ju tro  p rz y b y ­
w a do s to licy  pó łnocnej, i ma się  zająć po d o ­
bno wygotowaniem projektu pożyczki, o k tó ­
rej zaciągnięciu krążyły już pogłoski w Nea­
polu.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Sztutgard, 22 Maja. Na wczorąjszem posie­

dzeniu izby drugiej, stronnictwo katolickie 
podało projekt: aby rząd zwrócił swe usiłowa­
nia na zabezpieczenie Niemiec na zewnątrz i 
na zmianę ustaw związkowych, dążącą do 
większego skoncentrowania się wewnętrznego 
za pomocą reprezentacji narodowej,aby skiero­
wał swą uwagę na połączenie obejmujące 
ogół Niemiec i działał przeciw usiłowaniom, 
które dążąc do utworzenia ściślejszego związ­
ku, doprowadziłyby do rozdwojenia Niemiec.

Raguza, 21 Maja. D erwisz-pasza po dwóch 
potyczkach wszedł do Niksicz. Czarnogórcy 
w połączeniu z powstańcami uderzyli na Zub- 
zi, lecz zostali trzy razy odparci.

Neapol, 20 Maja. K rążyła pogłoska, że mia­
ła dziś mieć miejsce demonstracja na korzyść 
Garibaldego. Mała liczba osób zebrała się w 
ulicy Toledańskiej. Zgromadzenie to zostało

mogą łazić po drzewach, ani czepiać się po ga­
łęziach” „latają zaś dla krótkości sltrzydeł 
ciężko i z wielkim szelestem, uderzając mo­
cno skrzydłami o powietrze” (np .Przepiórka), 
Czyżby tu nielepiej było zamiast wielu nie­
potrzebnych szczegółów, powtarzań niczego 
nieuczących, jasno i dokładnie wytłumaczyć 
dla czego te ptaki mało siadają po drzewach, 
i jak  słabo opierają się na gałęziach; bez wy­
magania jednak od nich, aby miały posiadać 
przym ioty P apug lub Dzięciołów. Co się zaś 
tyczy ich lotu, ten jes t pracowity, odbywany 
przez bardzo szybkie i drobne poruszenia skrzy­
dłami; częstokroć jest bardzo bystry, lecz nie- 
wytrzymały.

Jako próbki określeń rodzajowych i familji 
można przytoczyć: u Przepiórki: „ogon jakby  
podkasany” (?); u Siewkowatych „dziób szor­
stki'" (u Siemaszki powiedziano żestkij, co-zna­
czy twardy; cccha ta wprawdzie jes t nietraf­
na, lecz niepotworna); u Sokołów „na szczęce 
górnej ostry ząbek, wchodzący w odpowiednie 
zagłębienie szczęki dolnej”; dolna szczęka jest 
tak  krótka, że niedostaje końcem 4 o owych 
ząbków szczęki górnej, tombardziej więc zęby 
te nie mogą wchodzić w wycięcie, w pewnej 
odległości od tegoż końca położone; podobny 
wypadek nie może się nigdzie w całym rzędzie 
przytrafić, gdyż dzioby, wszystkich ptaków 
drapieżnych tak  są zbudowane, że szczęka 
górna jest szersza od dolnej, k tórą krawędzia­
mi swemi w znacznej części obejmuje i okry­
wa; (u Siemaszki cccha ta  dobrze jest okre­
ślona, i wyraźnie tam  powiedziano, że na szczę­
ce dolnej są wycięcia odpowiadające zębom 
szczęki górnej). Pod Argusem  „samce odzna­
czają się długością niektórych lotek, ubarwio­
nych mnóstwem oczkowatycli centek” tu  nie 
niektóre lotki są długie, ale przedramieniowe; 
to zaś nieszczęśliwe centki, spotykam y tu za­
równo na Żeraffio, jak  i na Argusie!

Między opisami gatunków znajdujemy;

rozproszono przez gwardję narodową. Zdaje 
się, że porządek się utrzyma, mimo przeci­
wnych zabiegów. K ról był na balu danym  
przez municypalnośó. W yjeżdża on dziś rano.

Pcrlin, 22 Maja. Stermeitung ogłasza noty 
wystosowano przed wyjazdem przez p.Sydowa. 
W nocie pożegnalnej p. Sydowa zastrzeżone są 
dalsze postanowienia K róla pruskiego doty­
czące misji jenerała W illisena i dodane jest: 
że zawieszenie rozporządzeń wyborczych 
sprawy nie ukończy; idzie o ostateczne zała­
tw ienie całej kwestji, które tylko może na­
stąpić przez zupełne przywrócenie konsty tu­
cji z r. 1831. Rząd pruski widzi się zobowią­
zanym oznaczyć punk t ton jako nieodzowną 
konieczność i jako warunek, od którego wy­
pełnienia przyszło stosunki P rus z elcktor- 
stwem zależeć będą.

Hamburg, 22 Maja. Dziennik Ilumburger- 
Nachrichten umieszcza telegram  z Kopenhagi, 
przeczący wiadomości podanej przez Berling- 
sche-Zeitung, jakoby Danja starała się u mo­
carstw  europejskich o zebranie kongresu, 
w celu załatwienia kw estji spornej niemiecko- 
duńskiej.

Drezno, 22 Maja. M inister stanu v. Beust 
zagaił posiedzenie sejmowe. Mowa miana przy 
otwarciu sejmu powiada między inuemi: że 
pozostawiono sejmowi ostateczną decyzję co 
do trak ta tu  handlowego. Rząd oświadczył się 
tymczasowo za przystąpieniem  do tegoż, bą- 
dąc przekonanym, żo przemysł saski może 
z korzyścią postępować na tej otwartej dlań 
drodze, i sądził, że wąchając się z .wynurze­
niem publicznem tego zdania, ubliżyłby wła­
snemu przekonaniu kraju o jego zasobach. 
Rząd saski nigdy nie zapomni o powinno­
ściach swych dla dobra ogółu Niemiec; wzglę­
dy osobiste nie wywierają na jego postano­
wienie żadnego wpływu. Stanowczy udział 
w niezbędnem przetworzeniu taryfy celnej, 
nietylko najlepiej zabezpieczy utrzymanie się 
związku celnego, lecz nadto będzie podstawą, 
na której będzie się opierał dalszy rozwój ist­
niejącego traktatu  z A ustrją i jej przystąpie­
nie do związku celnego.

Mostar, 20 Maja. Czarnogórcy podobno po 
morderczych walkach ulicznych zostali z Ni­
ksicz wyparci, i cofając się podpalili kilka do­
mów. Derwisz-Pasza posunął się dnia 17 b. vn. 
w Duga aż do Czesmy, o 3 % godzin drogi 
od Niksicza, po krwawej bitwie, k tóra trw ała 
do zachodu słońca.

Berlin, 22 Maja. KreuzzeUung donosi: W szel­
kie pogłoski o wstąpieniu panu v. Bism ark- 
Schonhausen do gabinetu są bezzasadne, al­
bowiem został on już mianowany posłem 
w Paryżu.

Berlin, 22 Maja. Dziś w nocy zostały skon­
fiskowane cztery gazety : Nem Preussisc/ie, 
Berliner Allgemeine, Publicist i Tribune, pierwsze 
dwa z powodu umieszczenia artykułu  prze­
ciw m inisterstwu, wziętego z dziennika an­
gielskiego Saturday llcwiew. Kasseler-Zeitung 
donosi, że lir. B ernstorff na zapytanie posła 
heskiego oświadczył, żc przygotowania wo­
jenne nie są wymierzone przeciw Hessji ele­
ktoralnej. (?)

B erlin , 22, Maja. N a  w czorąjszem  posiedze­
niu Sejmu Związkowego, komisja do kwestji 
heskiej, wniosła projekt przyjęcia austrjacko- 
pruskiego wniosku z 8-go marca, żądającego 
przywrócenia ustaw y z 1831 roku. Postano­
wienie w tym  względzie prawdopodobnie za­
padnio w sobotę.

Berlin, 23 Maja. M inisterjalna Stern Zeitung 
opłasza następującą notę: „Gazeta Kaselska mie- 
ści w sobie dziwną wiadomość, jakoby hrabia 
Bernstorff zapytany przez posła heskiego o- 
świadczył, że rozporządzenia wojenno Prus 
nie mają na celu demonstracji przeciw rządo­
wi heskiemu, z powodu ostatnich wypadków. 
W  obec faktów wyraźnie przemawiających 
prawie zbyteczną zdaje się uwaga, że wiado­
mość Gazety Kaselskkj o oświadczeniu lir. 
Bernstorff je s t zupełnie bezzasadna i widocz­
nie grubą pomyłką. Możemy zapewnić, żo o- 
świadczenie lir. Bernstorffa było tego rodzaju, 
iż nie pozostawiło posłowi heskiemu żadnej 
wątpliwości co, do niebezpieczeństwa, jakie za­
graża jego rządowi, ponieważ rząd pruski 
nieodwołalnie postanowił raz na zawsze poło­
żyć koniec zawikłaniu heskiem u”.

Pardw a „z wierzchu biała” wiadomo przecież 
żo w zimie cała je s t biała, a w locie nie z wie- 
rzohu, lecz właśnie przeciwnie. Bocian czar­
ny „tylko na skrzydłach, grzbiecie, szyi i 
głowie ma pióra czarne... zresztą jes t b iały” 
czyż nie króciej było powiedzieć, że tylko 
brzuch ma biały zresztą je s t czarny; mogłoby 
się bowiem zdawać z powyższego opisu, żo 
ma i ogon biały. S ikora większa „z wierzchu 
żółta, zresztą oliwkowa”, gdy właśnie jest 
przeciwnie, od spodu bowiem jest żółta, a na­
reszcie nietylko oliwkowa, lecz ma miejsca 
czarne, biało i popielate. „Łabędź czarny, 
wielkości zwyczajnego”. Łatw o się. przekonać 
w Gabinecie Zoologicznym, żc tylko Gęsi do­
mowej wyrównywa, daleko mu przeto do 
wielkości Łabędzia zwyczajnego. Można tak ­
że prócz wielu innych szczegółów, sprawdzić 
w tym  zbiorze, żo samica K ondora jes t tego 
samego koloru co samiec, a uniknęłoby się 
podawania fałszywej różnicy. P rzy  tej spo­
sobności wspomnieć także wypada, żo figura 
pod którą jest Kondor podpisany, jest bardzo 
dobrem wyobrażeniem Bępa brunatnego ( Val­
la. rarrianus).

Jako  przykłady korzyści z obywania się, 
bez nazw naukowych, dosyć tu przytoczyć 
sprzeczność zachodzącą między dwoma ga­
tunkam i K urek krajowych, których nazwis­
ka polskie i krótkie opisy stają w sprzeczno-! 
ści z wymiarami, załączonemi zapewne dla u- 
sunięcia wszelkiej wątpliwości. Czyż w książce 
elementarnej nie szkoda miejsca na podobnie 
niedokładne i żadnego znaczenia nie przedsta­
wiające szczegóły? Dobry je s t także pod tym 
względem gatunek, którego cały opis obejmu­
je: „Bicwka biało oczek, 8 cali długa, żyje u nas 
wiedząc, że nietylko między krajowemi gatun­
kami, ale między wszystkiemi Siewkami, ża­
dna nie m a białych oczów. Niepodobna się 
domyśleć, skąd się mogła dostać podobna na­
zwa; w każdym zaś razie nastręczą się pyta-

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
— Dzień wczorajszy był na pól pogodny; 

do g. 7-ej rano niebo pochmurne, następnie 
przez cały dzień na pół pogodne, od g. 7 '/2 
wieczorem pogodne. W ia tr rano panował słaby 
północny, później południowo-wschodni i po­
łudniowy słaby, po południu zachodni mier­
ny, wieczorem południowo-zachodni. Pow ie­
trze nieco ochłodziło się, średnia tem peratura 
dnia je s t 12 '/3 stopni, rów na normalnej; naj­
większe ciepło po południu wynosiło 17 J/2, 
najmniejsze w nocy 8 stopni R. Barometr 
do południa wznosił się, później opadał, śre­
dnia jego wysokość jest 750,58 milimetrów. 
Pow ietrze dosyć wilgotno. Elektryczność 18 
stopni.

— D nia 12 K w ietnia r.b., Jakób Tatarzyn, 
lat 61 liczący, gospodarz czynszowy ze wsi 
Pojawiszki, gminy Kalwarja, powiatu Kal- 
waryjskiego, przechodząc przez,kładkę n a ro ­
wie odpływowym z jeziora Orja, wpadł w ten­
że rów i utonął; — Bazyli Radczuk, lat 18 li­
czący, wioząc gałęzie na opał z lasu, na dro­
dze wiodącej do wsi Czepelin, w gminie Mor­
dy, powiecie Siedleckim, przez wywrócenie 
się fury tak  niebezpiecznie został drzewem 
przywalony, że na miejscu życie zakończył;— 
W e wsi Zbójno, gminie Kupiski, powiecie 
Łomżyńskim, Józef Burzyński, trąc drzewo, 
tak niebezpiecznie został uderzony spadłym 
z warsztatu klocem, że na miejscu życie za­
kończył.

— W  nocy z dnia 12 na 13 Kw ietnia r. b. 
na folwarku Mirowice, gminie Lesznowola, 
powiecie W arszawskim, z niewyśledzonej 
przyczyny wszczął się pożar, k tóry  zniszczył 
dom m ieszkalny murowany i dwie oficyiiy 
drewniane, ubezpieczone na rs. 600, — prócz 
tego spaliły się ruchomości wartujące rs. 300.

— W  tych dniach wyszedł z druku: Drugi 
Kurs nauki języka polskiego, przez Adolfa Kuda- 
sie/ricza. W  nim autor rozwija część G ram a­
tyki zwaną Etym ologją, przedstawiając ją  
w trzech ustępach, jakiem i są: 1. Glosownia 
czyli nauka o głoskach i zgłoskach; 2. Etymo- 
logja w ścislem znaczeniu (Sloworodnia) t .j .  nau­
ka o tworzeniu i składaniu wyrazów; 3. Od­
miany wyrazów.

W  głosowni przedstawia to, co jes t najpo­
trzebniejszego do. wiedzenia, co tłomaczy na­
turę brzmień polskich, co ułatwia wykład 
i zrozumienie odmian gramatycznych, nie 
wdając się w drobnostki odrywające uwagę 
uczącego się od rzeczy zasadniczych.

W części praktycznej będącej prostem za­
stosowaniem szczegółów do tekstu  podaje 
wzór do rozbioru głosów pojedynczych w wy­
razy wchodzących, tudzież rozdziału wyrazów 
na zgłoski.

Sloworodnia czyli Etym ologją w ścislem 
znaczeniu, ma obudzać poczucie praw języko­
wych i kształcić niejako naturalny instynk t do 
tworzenia wyrazów' i urabiania wyrazów zło­
żonych, a tem samem otwierać oczy na wielkie 
bogactwo lcksyczue i siłę rozrodną naszego 
języka. Tu ograniczył się autor na grubych 
zarysach prowadzących wprost do celu, nie 
zatrzymując się nad tem, ezem się wyłącznie 
w yższa l in g w is ty k a  lub filozofja m o w y  d o p ie ­
ro zajmować może.

Przykłady tutaj dołączone na ćwiczenia e- 
tymologiczne, będą wielką pomocą do wni- 
knienia w wewnętrzny organizm języka,

W  odmianach gramatycznych, autor starał 
się, o ile można było, być dokładnym, nie po­
suwając się do wysokich badań językowych, 
ale tłonulcząc wszelkie wyjątki powodami za- 
czerpniętcmi z historjijęzyka. Rzecz o słowie, 
przedmiot tak niezmiernej wagi, rozwinął sto­
sownie do natury czasowania słów polskich, 
zamykając się w ramach jak  najciaśniejszych 
i illa młodego um ysłu przystępnych.

Tu na miejsce przykładów wprowadził au­
tor błędne wyrażenia, któro uczący się powi­
nien umieć poprawić, jeżeli ma świadomość 
praw języka.

— Liczba nauczycieli i uczniów w zakładach 
naukowych Okręgu Naukowego St. Petersburgskie- 
go w ciągu 1860 r. — Do „Dziennika Mini­
sterstw a oświecenia narodowego” dodane są 
m aterjały dla statystyki zakładów naukowych 
Bt. Petersburgskiego Okręgu Naukowego, ze­
brane przez p. Koruiłowa. W yjmujemy z nich 
wiadomości dotyczące liczby nauczycieli i uczą­
cych się w zakładach naukowych pomienione­
go Okręgu. I t a k w r .  1860 istniały tam: 1 uni-

nic, na co komukolwiek może się przydać 
wiadomość o gatunku, zawarta w tak  ciasnych 
ramach?

Między szczegółami obyczajowemi można 
się dowiedzieć takich nowości: że B łotniaki 
{Circus) dopiero o zmroku na żer w ylatu­
ją, gdy dotąd wiedziano tylko, że po ca­
łych dniach nieustannie polują, albowiem ży­
wią się stosunkowo drobnemi istotami; ten 
właśnie szczegół odróżnia jo obyczajowo od 
innych ptaków drapieżnych, znaczną część 
dnia w spoczynku przepędzających. Że Kaczki 
zrywają się do lotu z trudnością; kto jednak  raz 
w życiu widział wzlatującą z wody- Cyrankę, 
niomógłby tego powiedzieć. Że Bokoły żyją 
ustronnie (?), że S ikory żyją w wypróchniałych 
drzewach; że ptaki Brodzące żyją w gniazdach 
parami (?) i t. p.

Zdaje się, żo przytoczone szczegóły wystar­
czają na wykazanie prawdziwej wartości ni­
niejszej książki, i na poparcie zarzutów na 
wstępie uczynionych; mogę przytem  zarę­
czyć, żo podobnych przykładów można by 
jeszcze nierównie więcej przytoczyć, że cala 
część do której się moje uwagi ściągają, z po­
dobną starannością jes t wypracowana i podo­
bnym językiem jak przytoczone wyjątki wy­
łożona.

I I ładys ta w 7 ’aczan o wski.



wersytet, 13 gimnazjów, szkół równych co do 
praw  i kursu naukowego z gimnazjami 2, 
szkół powiatowych 04, parafjalnych 109. W e 
wszystkich tych zakładach naukowych w r. 
I860 liczba uczących była: mężczyzn 944, ko­
biet 16; uczących się płci męzkiej 14,524, żeń­
skiej 1,201. Uczących się, można rozklasyfi- 
kować podług stanów następnie: zc szlachty 
dziedzicznej i osobistej 6,097, zc stanu ducho­
wnego 293, z obywateli poczesnych i kupców 
1,461; z mieszczan i cechowych 6,591, z osa­
dników 1,306, rozmaitego stanu 15, cudzo­
ziemców 22. Podług wyznania wypadają cy­
fry następne: prawosławnych 12,582; rzym­
skich katolików 1,800; lutrów i innych wy­
znań chrześcjańskich 1,359, nieclirześcjan 44. 
W  zarządzie St. Petersburgskiego okręgu 
naukowego zostają zakłady naukowe 8 gu- 
bernij. Ogólna liczba uczących się, rozłożona 
je s t po gubernjacli w sposób następny:^ na St. 
Petorsburgską przypada mężczyzn 6,598,^ko­
biet 665 (z tych w Petersburgu męż. o,77b, 
kobiet 304; w gubernji zaś męż. 942, kob. 141). 
Na Pskow ską męż. 1,171, kobiet 62- Na Now- 
gorodzką męż. 1,381, kob. 290. Na W ologodz- 
k ą  męż. 1,148, kob. 69. Na Ołomecką męż. 
588, kob. 82. Na Archangielską męż. 839, 
kob. 80. Na W itebską męż. 1,304. Na Mohi- 
lew ską męż. 1,374 — Podług rozmaitych za­
kładów: Uniwersytet St. Petersburgski liczył 
1,286 uczniów (z tych na fakultetach history- 
czno-filologicznym 98; tizyko-matematycznym 
— w oddziale: nauk matematycznych 231; 
nauk naturalnych 234; prawnym —w klasie 
nauk prawnych 483; administracyjnych l^ b  
języków  wschodnich 53). W  gimnazjach luoo 
(z tych w St.Petersburgskich: 1-m—267, 2-m 
— (548; 3-m—496; 4-m—342; 5-m—359; w V\ o- 
łogodzkiem 188, Ołonieckiem 98; Nowogrodz- 
kiem 177; Arohangielskiein 141; W itebsluem 
362; M ohilcwskiem 374; Pskowskiem  238. 
Dynaburgskicm  210); w zakładach równych 
co do kursu nauk z gimnazjami męż. 848, ko­
biet 41(5. — W  szkoląc h_ p o w i at o wy cli 3,397, 
w parafjalnych męż. 5,011 kob. 8b5.

  Dnia 14 maja o godzinie 4-tej po połu­
dniu wybuchł pożar wZabłotowie (w Galicji), 
w  jednym z domów na rynku. W ia tr  był tak 
silny że pomimo użycia sikawek i wielkiej 
gorliwości w ratowaniu, 84 domy w dwóch 
godzinach zgorzały. Szkoda w budynkach 
i ruchom ościach, wynosi w przybliżeniu 
100,000 zł. roń.; dotknęła zaś 225 rodzin ży­
dowskich, które pozbawione schronienia, i na 
największy niedostatek narażone zostały.

  W  W iedniu w dniu 26-rn b . m. m a się
odbyć zgromadzenie akcjonarjuszów kolei 
żelaznej galicyjskiej, na którem  złożone zo­
stanie sprawozdanie z budowy i ruchu tej 
kolei w ciągu roku 1861, wraz z wszelkiemi 
opisami i inwentarzami.

  W  Kwidzynie, otworzono w d. 3 Kw ie­
tnia uroczyście salę nowo zaprowadzonego 
sądu przysięgłych w wielkim refektarzu sta­
rożytnego zamku krzyżackiego, który stoso­
wnie do swego nowego przeznaczenia wypo- 

• rządzono. Zamek założony pomiędzy 1232 
a 1233 r., przeznaczony był początkowo na 
stolicę komtura, a po ustanowieniu biskup­
stw a pomezańskiego (od r. 1260) na rezyden­
cję biskupią. Powoli rozszerzono jego budo­
wę i coraz mocniej ufortyfikowano. W  woj­
nie mocno uszkodzony, po pokoju toruńskim 
znowu odrestaurowany został. B iskup dob 
przeniósł wprawdzie rezydencję do Probata 
(Riesenburg), ale zamek Kwidzyński utrzym y­
wał w stanie obronnym. VY wojnie r.1520 zdo­
byli go Polacy, przyczem tak  sam zamek, jak  
i 'kościół katedralny mocno postrzelane i po­
niszczone zostały. Odtąd datuje powolny obu 
tych budowli upadek. YY roku 1109 zamek 
był jeszcze okazały, tak, iż go obrano na cza­
sowe siedlisko zjazdu, który tu  Cesarz R o­
syjski i Król Polski odbyli z posłami szwedz­
kimi i polskimi. Odtąd budowlo te upadały 
coraz bardziej, a nienawiść do budowli śre­
dniowiecznych powstała przy końcu X V III 
stulecia, dosięgła także i te budowle. W ro­
ku  1790 obydwa skrzydła zamku zburzono, 
a cegłę użyto do wybudowania nowego gma­
chu dla sądu krajowego P rus zachodnich. Tak 
jak  w Malborgu koszta rozebrania m uru wy­
nosiły więcej niż wartość zyskanego materja- 
łu; nietknięto więc tego co pozostało i urzą­
dzono w gmachu środkowym lokal dla sądu, 
przyczem wszakże nic obeszło się bez uszko­
dzenia.

— Narodni Listy donoszą: „W  pracowni ar­
tystycznej p. Józefa Effenbergra młodszego, 
w Pradze, powszechny podziw budzą popier­
sia Jerzego Podebradzkiego i Przem ysław a 
O takara II, k tóre stanowią z sobą pendant, 
oraz popiersie Karola IV. Utwory te p. E f ­
fen b erg a  przewyższają o wielo zaszczytnie 
znane popiersiaRiegra, Paleckicgo i in ,  przez 
tegoż artystę wykonane. Radne są także i dla 
towarzystw muzycznych czeskich przyda­
tn e  wielkie popiersia: Skrupa, k tó ry  napisał 
między innemi muzykę do znanej pieśni lule 
doin od maj, oj'a z Józefa Kaj. Tyla, autora tejże 
pieśni. W  tymże zakładzie znajduje się mile 
przez każdego widziane popiersie staruszka 
Krolm usa.”

— W yszło w Ritomyślu, u Antoniego A u­
gusty, dzieło pod tytułem  Politicks zlomky, 
obejmujące dwanaście artykułów  p. Małego, 
które począwszy od roku 1849, umieszczane 
były  w czasopiśmie Narodni Novirny, a od r. z. 
w Sar oil mir h Listach- Autor roztrząsa tu  roz­
maite kwestje z prawa publicznego w zasto­
sowaniu do konstytucji, a między innemi daje 
wyborny pogląd na prawa korony czeskiej 
i sankcję pragmatyczną.

— tlcezda podaje wiadomość, że w Brnie 
(Brdna) wyjdzie wkrótce z druku dzieło prof. 
E. Erbcna, Zakładów zemepisu (Zasady jeogra- 
fji), dla pierwszych trzech klas gimnazjów 
filologicznych i szkół realnych.

— W  Pradze czeskiej daną była 15-go b. 
m , po raz pierwszy, opera „Lukrcja Borgja,” 
na język czeski przełożona, Role Lukrecji 
j Orsiniego, w ykonały z wielkiem powodze­
niem panna Ehrenbergów na i  pani Prochaz- 
kowa. Z ról zaś księcia 1 errary i Gennara, 
w y w i ą z a l i  się jak  najlepiej pp. Szwarc 
i Polak.

— Na uroczystość odbyć się mającą w S ier­
pniu r b w Borowie (w Czechach), na pa­
m i ą t k ę  Hawliczka, p. J a n  Neruda" postanowił 
wydać almanach, i w tym celu wzywa autorów

czecho-słowiańskich, ażeby przyszli mu swe- 
mi talentam i w pomoc.

— Obserwątorjum w Cambridge (w S ta­
nach Zjednoczonych) wzbogaciło się nabyt­
kiem pysznogo instrum entu optycznego, k tó ­
rego soczewka ma 1 J2 stopy średnicy, Dzię­
ki doskonałości tego teleskopu p. C lark od­
k ry ł w zeszłym miesiącu, satelitę gwiazdy 
Syrjusza, o którego istnieniu wnosił już od- 
dawna z pewnych zboczeń dostrzeżonych 
w biegu Syrjusza astronom Bessel, ale się 
o tem naocznie, dla braku odpowiednich na­
rzędzi przekonać nie mógł. Zawiadomieni
0 tem astronomowie paryzcy, przedsięwzięli 
szereg obserwacij, k tóre wkrótce uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem, bo d. 20 M ar­
ca p. Chacornac, za pomocą ogromnego tele­
skopu, wynalezionego świeżo przez p. Leona 
Foucault i dopiero przed kilkoma tygodnia­
mi ustawionego w Obserwątorjum Paryz- 
kiem, mógł stwierdzić odkrycie tego satellity
1 oznaczył zaraz na 10 sekund odległość jego 
od planety, której w obiegu zawsze towa­
rzyszy. Donosząc o tem  ^Akademii p„ Le- 
verrier wzniósł zarazem projekt, aby żądać 
od m inistra oświecenia publicznego titworze- 
nia pomocniczego .obserwątorjum w jednym 
z główniejszych midst F rancji południowej, 
gdyż zmienne nadzwyczaj powietrze P ary- 
zkie, staje bardzo często najciekawszym ob­
serwacjom na przeszkodzie. P ro jek t p. Lc- 
verricr zostanie niewątpliwie przyjęty, a wy- 
bór miejsca padnie zapewne na Tulon, nad 
którem  zawsze prawie błękitne widać niebo.

— Czytamy w Army and Navy Gazette z 18 
Marca: Ubiegły tydzień nie był pomyślny dla 
dział Armstronga; trzy działa 300-funtowe zo­
stały rozsadzone jednego dnia. Sprawozdanie 
urzędowe będzie zapewne bardzo dlanicli przy­
chylne, lecz wypadki wyżej wspomniane nic 
będą zbyt dobrze przyjęte przez publiczność. 
Próby strzelania do blach pancernych, są bar­
dzo kosztowną zabawką, bo sam p. Fairbairn, 
otrzym ał przeszło 700,000 zip. za zniszczone 
przy ostatnich próbach w Shoehuriness, bla­
chy z jogo warsztatów pochodzące.

JURISPRUDENCJA.
Z Ustawy Iły potocznej.

Czy prawo odkupu może być w ykre­
ślone bez wpływu wierzycieli na tem 
prawie subintabułowanyek?

Praw o odkupu wpisano było w hypotece 
w ten sposób, iż w razie niedopełnienia odku­
pu w term inie oznaczonym ma być w ykre­
ślone.—Na takiem  prawie subintabulował się 
wierzyciel przedawcy. Gdy w term inie do­
bra odkupione nic zostały, zwierzchność liy- 
poteczna zawiesiła wykreślenie prawa odku­
pu aż do usunięcia subiutabulacji.

Sąd Apelacyjny na jednostronne odwoła­
nie się uchylił tę decyzję i nakazał wykreśle­
nie prawa odkupu.

Senat potwierdził wyrok Sądu Apelacyj­
nego na zasadzie art. 113 Ustawy Hypotecz- 
uej, uznając, że subintabulowany wierzyciel, 
widząc w hypotece jaw ny warunek, winien 
był sam się pilnować w terminie, a skoro te r­
min ten bez skutku przeszedł, zastrzeżone 
wykreślenie winno było nastąpić.

1853 r.
Czy pomimo odbycia postępowania 

spadkowego potrzebne jest dopełnienie 
form w art. 770 K, O. wskazanych, dla 
przepisania ty tu łu  własności na żonę 
spadkodawcy?

Żądane było w odwołaniu się od decyzji 
hypotecznej nakazanie przepisania wprost 
tytułu własności na rzecz żony w braku k re­
wnych do spadku po mężu legitymującej 
się—na zasadzie odbytego postępowania spad­
kowego.

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że odbycie postępowania spadkowego 
nie było dla pozostałej małżonki dosta- 
tecznem do przepisania ty tu łu  własno­
ści nieruchomości po mężu pozostałej;— 
owszem art. 770 K. C. ani przez ustawę 
hypoteczną, ani prawem zr. 1825 zmie­
nionymi nie został, a ztąd pozostały 
przy życiu małżonek formalności arty­
kułem  tym  wskazane dopełnić, i wyrok 
właściwego Trybunału wprowadzający 
go w posiadanie całego spadku, dla bra­
ku  krew nych w stopniu sukcesyjnym; 
pozyskać winien.

1853 r.

Z  Kodeksu Handlowego.
Czy Sąd może odmówić naznaczenia 

doferowancj przysięgi na rozkład nale­
żności z wekslu?

P rokurator wnosił:
iż stosownie do art. 1358 K. C. przysię­
ga deferowana na umowę, już po w ysta­
wieniu wekslu, zawrzeć się mianą, na­
znaczoną być winna,

Senat zaś z zasad:
że wprawdzie podług art. 1358 K. C. 
przysięga deferowana w każdym sporze 
miejsce znajduje, potrzeba jednak, iż­
by towarzyszące okoliczności takową 
wspierały, co tu nie miało miejsca, że 
więc działanie na zwłokę wbrew art. 
157 K. H. nie powinno być dopuszczone, 

naznaczenia przysięgi odmówił.
1.853 r.
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(Dole o liczenie)

Alfred von Reumont, Zeitgenossen. Bio­
graf hien und Charakteristiken. Zwoi Bilnde. 
Berlin. Decker.

P . von Reum ont obdarza od czasu do cza­
su miłośników literatury włoskiej, tak  cenne- 
mi zbiorami rozproszonych po pism ach perjo- 
dycznych dawniejszych swych artykułów , 
jak  i nowemi pracami o dawnej i nowszej hi- 
storji. Obecne dzieło w dwóch tomach obej­
muje tyle ciekawych i pouczających wiado­
mości i rozumowań o wypadkach, tak jasny  
pogląd na wewnętrzny związek wydarzeń, iż 
tylko badacz, oddawna z krajem  i narodem, 
włoskim obeznany, posiadający7 obok tego 
świetny ta len t autorski, mógł coś podobnego

napisać. P racę niniejszą uważać należy jako 
dalszy ciąg dzieła tegoż autora, ogłoszonego 
drukiem w latach 1853—1857, pod tytułem: 
„Przyczynki do historji W łoch” (Beitrdge 
zur italicnischen Geschichte).

J uż w ostatnim  tomie tylko co wzmianko­
wanego dzieła, p. v. Reum ont umieścił głó­
wnie szkice biograficzne znakomitości spół- 
czesnych, z którem i zostawał w osobistych 
stosunkach.

Autor, wtajemniczony7 w artystyczną, lite­
racką i polityczną historję W łoch, będąc obok 
tego głębokim znawcą stosunków miejsco­
wych i familijnych tego kraju, badał przez 
czas długi wypadki nadzwyczaj obfitego 
w wydarzenia okresu. P . v. Reum ont był 
niegdyś posłem pruskim  we Florencji, a na­
stępnie, przeszedłszy do życia prywatnego, 
osiadł na zawsze we W łoszech i służy dotąd 
pbmiędzy Niemcami a swą nową ojczyzną 
niejako pośrednikiem, obznajmiając wzajem­
nie te kraje z przejawami ich ruchu um ysło­
wego.

Życiorysy, niniejszem dziełem objęte, je ­
żeli nie wszystkie znajomią nas z mężami 
pochodzenia włoskiego, to przynajmniej z ta­
kimi, którzy ściśle z krajem włoskim byli po­
łączeni. T ak  znajdujemy tu  wiele pięknych 
rysów z życia Thorwaldsena, tudzież biogra- 
fję barona Broekhausena, k tóry  przez długie 
lata był posłem pruskim  w Neapolu. Dalej 
idą biografjo Anglików: sir F ryd. Adama 
i Fryd. North, dwóch mężów, .którzy wielce 
przyczynili się do pomyślności wysp Joń- 
skich, a następnie przez długi pobyt we W ło­
szech, dobrze byli tam znani i widziani. P e ł­
ną życia jes t biografja uczonego greka zK or- 
fu, kr. Andrzeja Mustodixi. Zręcznie też skre­
ślono są życiorysy rzymianina Giulio Cezara 
Rospigliosi i medjolańczyka Pompeo L itta, 
obu znakomitych patrycjuszów i znanych mi­
łośników literatury.

Obok tych i innych okolicznościowych 
i pobieżnych szkiców, objętych drugim to­
mem, autor daje sumienny i z zamiłowaniem 
napisany życiorys lir. Cezara Balbo, kisto- 
rjozofa włoskiego. Biografja jogo zapełnia 
cały pierwszy tom. P rzy nadzwyczaj czyu- 
nem życiu togo męża, który jako historyk, 
polityk i filozof, tudzież ja  k o  żołnierz i mąż 
stanu, bardzo ważną odegrał rolę w dziejach 
rozwoju nowych W łoch, autorowi nadarza 
się nieraz sposobność wypowiedzenia swego 
zdania o procesie tego rozwoju. P . v. R eu­
mont rozpisuje się tu  obszernie o walce P ie ­
montu z A ustrją w 1848 r., a zatem i o K a­
rolu Albercie, tudzież o synie jego W iktorze 
Emmanuelu, oraz o wypadkach zaszłych je ­
dnocześnie w innych częściach Włoch. Po 
skończonej niepomyślnie wojnie, Cezar B al­
bo pozostał przy osobie nowego K róla W i- 
ktora-Em m anuela i był członkiem parlam en­
tu, biorąc czynny udział w rozprawach i pra­
cach prawodawczych. Pomimo wielkich za­
sług przez niego położonych, wpływ jego na 
kraj w tym  ostatnim  okresie jego życia był 
bardzo ograniczony. Zalecał on stale P ic- 
montczykom utrzym anie monarckji konstytu­
cyjnej, jako jedynej rękojmi pomyślniejszej 
przyszłości. Tak wśrócl trosk o przyszłe losy 
Włoch i wśród prac naukowych, spędził Ce­
zar Balbo ostatek dni swoich. Znakom ity ten 
mąż zmarł -i-go Czerwca 1853 r., w swem ro- 
dzinnem mieście Turynie, gdzie spółobywa- 
tele jego wznieśli mu w ogrodzie publicznym 
pomnik marmurowy, wyobrażający Cezara 
Balbo w siedzącej i zamyślonej postawie.

Biografja Cezara Balbo, będąca wiernym 
obrazem życia politycznego i umysłowego 
W łoch w bieżącem stuleciu, zaleca dzieło ni­
niejsze jako jedną z najlepszych prac p. v. R eu­
mont,

Richard Boekh. Ortsc/t a fis-Sta l is t ik des Re- 
gierungs-Bezirks Potsdam mit der Siadł Berlin. 
Bearbeilet im Auftrage der ligi. Regierung za 
Potsdam n. s. w. von Richard Boekh, llcgierungs 
Assessor. Berlin, Dittr. Reimer.

Je s t to bardzo ważno dzieło statystyczne, 
obejmujące opis.okręgu rządowego Poczdam­
skiego wraz z miastem Berlinem. P raca ta, pió­
ra  p. Ryszarda Boekha, syna znakomitego filo­
loga,- powinna zwrócić na się szczególniejszą 
uwagę uczonych, badających statystykę, eko- 
nomję polityczną i jeografję. Co do nas, po­
przestaniemy na podaniu niektórych ciekaw­
szych wiadomości z działu historyczno-jeo- 
graficznego, poprzedzającego samą staty ­
stykę.

Jako  najdawniejszych mieszkańców kraju 
położonego pomiędzy E lbą i Odrą, historycy 
podają Semnonów (Swewów), następnie wy­
mieniają tamże Longobardów, a w czasach 
wędrówek narodów, przestrzeń tę  całą za­
mieszkali Słowianie, objęci ogólną nazwą L u ­
ty kó w albo W ilków , oraz poniżej, na zachód 
od Odry, wzdłuż rzek górnej Sprew y i Elby, 
W elatabów, nazwanych potem Łużyczanami 
albo Serbami łużyckimi. Ci ostatni zachowali 
dotąd nie tylko swe dawne siedziby, lecz 
i swój język i dawne zwyczaje. Znaczniejsza 
przestrzeń kraju Serbo-łużyckiego, stanowi 
obecnie znakomitą część królestwa saskiego, 
a naw et sama stolica tego królestwa, Drażda- 
ny  czyli Drezno, leży w samem sercu krainy 
serbo-łużyckiej; druga zaś, mniejsza tegoż 
kraju serbo-łużyckiego część, pozostaje teraz 
pod panowaniem pruskiem i wcieloną zosta­
ła do prowincji szlązkiej. Pierwsze usiłowa- 
niikNiemców celem podbicia kraju pomiędzy 
Odrą i Elbą, miały miejsce za panowania K a­
rola W . W ypraw y tego cesarza, których re­
zultatem było podbicie W ilków, odbywały 
się w latach 789, 808 i następnych. W  latach 
atoli 838 i 839, pod następną K arola W ., 
Ludwikiem, Słowianie ci wyswobodzili się 
z pod władzy tego ostatniego. Dopiero mo­
narchowie niemieccy z domu saskiego, usiło­
wali podbić na nowo te kraje słowiańskie. 
H enryk  I,rozpostarł swą władzę nad znaczną 
częścią plemion słowiańskich, pomiędzy Odrą 
a E lbą zamieszkałych; tak w r. 927 zajął Zgo­
rzelec (Brandenburg), miasto główne Moracza- 
nów i Hawolanów; w r. 930 zdobył Łęczycę 
(benzen) w ziemi Brzeżanów, i nareszcie prze­
strzeń zajmowaną przez Ukranów iR atarów . 
W  940 r. Słowianie ci powstali, lecz Gera, 
zarządzający podówczas tak  zwaną M archją 
północną, zdobył znowu Zgorzelec, poczem 
Oton I, dla tem  łatwiejszego utrzym ania zdo­
bytych ziem słowiańskich w swem posiada­
niu, założył w latach 946—949 biskupstwa: 
w Hawelbergu, dla krajów Brzeżanów, Moie­

ty  kó w, Doszanów i północnej części Ziem- 
ezyków; w Zgorzelcu ( Brandenburgu), dla 
południowej części kraju Ziemczyków, tu ­
dzież dla ziem zajmowanych przez Moraczan, 
Sprewanów, Ratarów  i Ukranów, oraz .w Mi- 
śnji (Meisen), dla Sorabów czyli Serbów łu­
życkich.

W idzimy ztąd, żeM archja Zgorzelecka czyli 
Brandenburgska była krajem  wyłącznie s ło ­
wiańskim, a ludność niemiecka, k tóra po­
chłonęła tam  pierwotnych mieszkańców— 
Słowian, przesiedliła się w owe strony w roz­
m aitych czasach. A lbrecht Niedźwiedź, pod­
biwszy tak  nazwaną przez Niemców Marchję 
przednią ( Vor marli), zamieszkałą przez Sło­
wian Hawolanów czyli Stodoranów, zastał 
ten kraj do tego stopnia wyniszczonym, że 
dla zasiedlenia go nie wystarczyły mu ple­
m iona słowiańskie z Marchij północnej i 
wschodniej, tak, iż wezwał Niemców z nad 
dolnego Renu, którzy z powodu wielkich w y­
lewów pozbawieni byli przytułku. Przybyło 
też tam  mnóstwo osadników z Holandji, Ze- 
landji i Flandrji. W  następnym  wieku dale­
ko większy napływ  Niemców m iał miejsce 
do tych ziem słowiańskich. Tymczasem usta­
wiczne walki przyczyniały się do stopniowe­
go zmniejszania się liczby mieszkańców po­
chodzenia słowiańskiego, co tembardziej u ła­
twiło przesiedlanie się Niemców do tych k ra­
jów, Niemcy wybierali dla swych osad głó­
wnie wyższo okolice leśne, a Słowianie mieli 
zawsze upodobanie w zakładaniu swych osad 
wzdłuż rzek i nad jeziorami. Z następstwem  
czasu, liczba mieszkańców pochodzenia n ie­
mieckiego tak  w tych krajach urosła, iż wzię­
ła  stanowczą nad Słowianami przewagę. 
Tymczasem napływ  Niemców nie ustawał. 
Liczba ich w tych krajach słowiańskich nad­
zwyczaj urosła za Joachim a II , mnótwo bo­
wiem protestantów szukało tam  w owych 
czasach schronienia. Za Jana-Jerzego, znowuO  '

znaczna liczba Holendrów tam  się osiedliła. 
W  tym  sam ym  atoli czasie liczba Słowian 
w Marchji urosła przez przyłączenie do niej 
znacznej części Luzacji czyli kraju Serbo-łu­
życkiego.

P o  trzydziestoletniej wojnie, liczba miesz­
kańców pomienionych krajów słowiańskich, 
do składu tak  zwanych Marchij należących, 
k tóra przed wojną wynosiła około 330,000 
głów, zmniejszyła się o połowę. Okoliczność 
ta wywołała nowy napływ  Niemców. D ekre­
tem z 29-go Października 1685 roku, elektor 
Marchij zawezwał protestantów, z Francji 
wygnanych, do osiedlenia się na ziemiach, 
jego władzy podległych. Skutkiem  tego, przy­
było tam mnóstwo protestantów z Lotaryngji, 
tudzież W aldenczyków z Sabaudji. Pom ija­
m y inne liczne przesiedlania z Francji, Szwaj- 
carji, Niemiec i Holandji. Od roku 1732, głó­
wnie zaś od 1750, przybywało do Marchij 
mnóstwo Czechów i nieco Żydów. Pod 
Fryderykiem  II, wszystkie kraje niemieckie 
dawały swój kontyngens dla zaludnienia 
i zniemczenia tych krajów  słowiańskich. J a k  
utrzym uje Borgstede, za panowania tego m o­
narchy osiedliło się w ziemiach słowiańskich, 
stanowiących Marcbje, 158,000 Niemców.

Dawne miasto słowiaiiskie Berlin (Kolno), 
nad Sprewą, zaczęło rość w potęgę głównie 
od wyniesienia elektorstwa brandenburgskie- 
go do stopnia królestwa pruskiego. Lecz 
największy jego co do liczby mieszkańców 
wzrost, datuje od r. 1816, do czego przyczy­
niają się tak  wszystkie (8) prowincje obecne­
go królestwa pruskiego, jak  i kraje niemiec­
kie, głównie północne.

Obecnie, podług danych, zamieszczonych 
w dziele niniejszem, na 1,392,000 mieszkań­
ców okręgń poczdamskiego (Potsdam—dawniej 
słowiańskie miasto Poddębie) wraz z B erli­
nem, 88% stanowią Niemcy, około 5%  F ra n ­
cuzi, tyleż dawni Słowianie, niegdyś jedyni 
tamtej okolicy mieszkańcy, m ałą cząsteczkę 
stanowią Czesi, a mniej jak  2%  Żydzi.

Podług świadectwa samychże Niemców, 
liczba słowiańskich nazw rozmaitych miej­
scowości iv teraźniejszej Brandenburgji, sta­
nowiącej część dawnej ziemi Lutykow  czyli 
W ilków, wynosiła w zeszłym jeszcze wieku 
744, obok 236 nazw również słowiańskich, 
lecz przeniemczonych.

Bidermann. Die ungarischen lluthenen, ihr 
Wohggebiet, ihr Erwerb and ihre Geschichlc. Von 
Herm. lgn. Bidermann, Dr. der Rechtc, ordenłl. 
Professor der Statistik and Nation,aliikonomie an 
der Kaiserl. Unirersitdt zu Innsbruck. Er ster 
TheU (Statistik, Geographic und Ethnographic). 
Innsbruck.

Są plemiona w Europie, o których ta osta­
tnia nie wie nawet, gdzie są położone, a przy­
najmniej jak  daleko sięgają ich siedziby. Do 
tej liczby należą Rusini galicyjscy, o których 
niejeden naw et uczony europejski jest prze­
konany, że granicę ich pobytu* stanowią od 
zachodu, wschodnie stoki K arpat. A  tymcza­
sem plemię to sięga po za Karpaty, w głąb 
kraju węgierskiego i służy jaw nym  dowo­
dem pradawnego tam  pobytu, podania bo­
wiem tych Rusinów węgierskich, nie prze­
chowały pamięci, iżby byli tam  przybyszami.

Autor niniejszego dzieła poczerpnął doń 
źródła na miejscu, bawił bowiem od lS55 do 
do 1861 bez przerw y w Węgrzech, gdzie był 
profesorem kolejno w Pęszcie, Koszycach 
i Preszpurku.

P . B iderm ann gromadził pierwiastkowo 
m aterjały do historji elementu niemieckiego 
w Węgrzech, lecz po przeniesieniu go z Pesz- 
tu  do Koszyc, począł badać lud rusiński, ze 
wszystkich plemion, W ęgry zamieszkujących, 
najmniej znany, ż  powodu zwyczaju podawa­
nia każdego Rusina, wyznającego wiarę e- 
wangelicką, za Niemca i t. p., trudno jes t po­
dać ścisłą liczbę Rusinów węgierskich. A utor 
powiada, iż ma zasadę do oznaczenia liczby 
Rusinów węgierskich na 500,000 mieszkań­
ców. Oprócz stosunków ludności, niniejsza 
część pierwsza obejmuje cenne uwagi nad ro­
dzajem gruntu, klimatem, naturalneini skar­
bami ziemi, środkami komunikacij, źródłami 
zarobku, oraz nad charakterem  Rusinów w ę­
gierskich, ich cechami fizycznemi pod wzglę­
dem budowy ciała, ich zdolnościami um ysło­
wemu usposobieniem moralnem, trybem  ży­
cia, zwyczajami i obyczajami. W szystko to 
autor trak tu je  z prawdziwem zamiłowaniem 
i głęboką znajomością rzeczy, tak, iż książkę 
niniejszą uważać należy jako szacowny przy­
czynek do etnografji ludów europejskich.

P , B iderm ann zapowiada drugą tego dzie­

ła  część, k tóra poświęcona będzie głównie hi­
storji Rusinów węgierskich.

Th. Fournier. Rom  und die Campagna. Neuer 
Fiihrer fiir Reisendc, von Theodor Fournier, Se­
cretaire interprete der kongl. preus. Gesandtschaft 
zu Athen. Nebst allgemeinen Bemerkungen fiir 
Patientcn von Dr. Felix Kunde, prakt. Arzt in Rom. 
2 Theile in 1 Band mit zwei Pldnen. Leipzig bei 
E. A. Seeman.

W śród powodzi podobnego rodzaju ksią­
żek, noszących ty tu ł przewodników dla po­
dróżnych lub bez takowego tytułu, tenże cel 
mających, dzieło niniejsze jes t najpraktycz­
niejsze i najgruntowniejsze, prowadzi bowiem 
podróżnego przez miasto wiekuiste, znajomiąc 
go z jego gmachami, zabytkami starożytności 
i muzeami, oraz z uroczeini okolicami Rzymu. 
Na książkę tę złożyły się sumienne notatki, 
k tóre autor, podczas długoletniego pobytu 
wt Rzymie, spisał na zasadzie studjów, które 
czynił głównie nad dawnemi i nowemi tego 
m iasta pomnikami. Przew odnik ten został 
obecnie zupełnie przerobiony, Rzym  bowiem 
starożytny znacznym w7 ciągu ostatnich lat 
dziesięciu uległ zmianom, a obok tego pogląd 
na miasto wiekuiste został zmodyfikowany 
od czasu ogłoszenia drukiem  historji rzym­
skiej Mommseua i sprostowania dawnej topo- 
grafji miasta, do czego i to dodać należy, że 
w tymże przeciągu czasu odkryto nowe za­
bytki starożytności, wykazano należycie zna­
czenie katam um b i zaprowadzono znaczne 
W muzeach zmiany. W szystko to w niniej­
szej książce uwzględnionem źostało. Pow agi 
takie jak  kaw aler de Rossi, P . Rosa, D r. De- 
tleffsen, Dr. Henzen i Di-. Brunn, wspierali 
autora w tem truduem  zadaniu swemi świa- 
tłem i radami, a uwagi lekarskie dla pacjentów, 
skreślone przez D ra Kunde, lekarza p rak ty ­
kującego w Rzymie, jeszcze bardziej podno­
szą wartość dzieła. System atyczny układ 
nadzwyczaj obfitej treści, na wielkie zasługu­
je  pochwały. P ięknie odbite karty  nie małą 
także książce dodają wartość. Jedna z tych 
kart przedstawia Rzym, druga Kampanję 
rzymską (Campagna di Roma), a trzecia Forum, 
romanum. P rzy  ułożeniu tej ostatniej karty  
autor korzystał z najnowszych prac topogra­
ficznych. K arta  zaś Kam panji rzymskiej jes t 
jedyną ogłoszoną od czasu znanej karty  W est- 
phal'a, wydanej w 1829 r.

C. IV. Gtimbel. Geognostische Beschreibung 
des bayerischen Alpengebirges. Mit 5 Bldttrrn 
ciner gcognostischen Karle des Konigreichs Ba­
yern, 1 Blat Gebirgsansichten und 42 Profiltafetn, 
bei Justus Perthes in Gota', herausgegeben au f Be- 
fchl des tciinigl. bayerischen Ministeriums der Fi­
na nzen.

K ról baw arski M aksymiljan l i  polecił był 
w roku 1850 m inisterstw u skarbu zarządzić 
dokładne zbadanie królestw a Bawarskiego 
pod względem geognostycznym. Dzieło wyż 
przytoczone stanowi początek publikacij, k tó­
ro obejmą rezultatu prac geologicznych, do­
konywanych od dziesięciu przeszło lat i m a­
jących służyć za podstawę przedsięwzięć gór­
niczych, a zarazem stać się wspólną ludzi 
chciwych-nauki własnością. Samo w ykona­
nie dzieła niniejszego służy dowodem, że ba­
warska administracja jeneralna górnictwa, 
powierzywszy bdbania geologiczno i ich opra­
cowanie inżenierowi górniczemu O. W . Gtim- 
bel’owi, znalazła w nim prawdziwego w tej 
gałęzi wiedzy mistrza.

Przedmiotem k art i samego tekstu, obej­
mującego 950 stronic druku, je s t bawarska 
część Alp, wraz z rozciągającą się przed nie­
mi okolicą; znaczenie -atoli dzieła pod wzglę­
dem naukowym, sięga daleko po za właściwe 
tej przestrzeni granice.

A utor tego dzieła rozpoczął w 1854 r. ba­
dania nad Alpami bawarskiemi i miał tu  do 
rozwiązania najtrudniejsze z zadań, kiedykol- 
wiekbądź przez geologa napotykanych. W dal- 
szym ciągu ważnych rezultatów, osiągniętych 
przez geologow austrjackich co do części Alp 
w Tyrolu i Zalcburgu, p. Gtimbel ukończył 
swe prace w górach bawarskich w 1859 roku, 
a rezultata na miejscu osiągnięte, oprapował 
następnie w domu pod względem naukowym. 
D zięki świetnym zdolnościom, głębokiej zna­
jomości przedmiotu i niezmordowanej pracy, 
autor napisał dzieło, które zyskało mu jedno 
z pierwszych wśród geologów europejskich 
miejsc.

Pięć kart, wyobrażających okolice Berch- 
tesgaden’u,Miesbach’u,W erdenfels’u, Sontho- 
fen’u i Lindau, m ają skalę 1: 100,000 natural­
nej rozległości i wykonane zostały świetnie 
pod względem technicznym w znanym zakła­
dzie kartograficznym w Gotha, Za pomocą 
43 rozmaitych kolorów, oznaczoną została 
takaż ilość rozmaitych części formacji, a 40 
osobnych znaków służy do wykazania wszy­
stkich ważniejszych pod względem geogno- 
stycznym stosunków i zakładów, jako  to: po­
rządku pokładów, minerałów użytecznych, 
łomów kamieni, pieców żelaznych, cegielni, 
kopalni wapna i t. d. Na marginesach k art 
znajdują się przecięcia wewnętrznej budowy 
gór. Szósta karta czyli tablica przedstawia 
szereg z natury zdjętych perspektywicznych 
widoków miejscowości, ułatwiających pozna­
nie formy zewnętrznej gór. W idoki te, na 
których rozmaite rodzaje skał oznaczone są 
rozmaitemi kolorami, dają jasne wyobrażenie 
tak o stosunkach gór w ogólności, jako też
0 związku pomiędzy zewnętrznym tychże gór 
kształtem a ich wewnętrzną formacją w szcze­
gólności. Tablice w liczbie 42, do tekstu do­
dane, obejmują przeszło 300 profilów detali­
cznych, służących do wyjaśnienia formacji 
gór w każdej z opisywanych miejscowości.

Sam  tekst dzieła rozpada się na trzy roz­
działy: 1. Stosunki topograficzne, z dokła­
dnym wykazem alfabetycznym pomierzonych 
wysokości; 2. S tosunki geognostyczne, opis 
szczegółowy wszystkich, w Alpach baw ar­
skich napotykanych formacij; rozdział fen 
stanowi część główną i najobszerniejszą całe­
go dzieła i zajmuje stronicy 107—837; 3. S to­
pniowanie geognostyczne, uwagi ogólne nad 
kształtem  powierzchni, budowa północno- 
wschodnich Alp wapiennych, rodzaje skał 
w ich stosunku do królestw a organicznego, 
wyszczególnienie użytecznych materij mine­
ralnych. W  końcu dodany jest spis miejsc
1 rzeczy7, wielce ułatwiający korzystanie z tego 
obszernego dzieła.

J a k  z jednej strony karty , profile przecię- 
ciowe i widoki miejscowości, dają należyty 
we wszystkich szczegółach obraz Alp bawar-



sk ich, jakiego również wiernego i wykończo­
nego nie posiada żadna inna część gór alpej­
skich, tak  z drugiej strony rzadka dokładność, 
jasność i system atyczność tekstu, czynią dzie­
ła p.Gmubel prawdziwym wzorem specjalnego 
pod względem geognostyeznyin opisu.

Scklagintweit. Ueber die IlókenuerMltnisse 
lndiens und Hociasiens. Mit B m u tzu n g  von frii- 
heren Daten and nac/i den Messungen von Her­
mann, Adolph und Robert o. Schlagintwe.it, zusam- 
m en ges tellt von Robert v. Scklagintweit. Mdnchen.

P od  tytułem  powyższym odczytany został 
12-go Grudnia r. z., w  akademji monarchij- 
skiej nauk, traktat, k tóry  obecnie ogłoszono 
drukiem. Małe to dziełko jes t cennym  przy­
czynkiem do dokonanych w nowszych cza­
sach w Indjach wschodnich i wyższej Azji 
rozległych i różnostronnych badań. Książe­
czka ta obejmuje przegląd stosunków  hy- 
psom etrycznyck pomienionych krajów . L i­
czba oznaczonych tu  punktów  wysoko­
ści wynosi 3,495, z których 161G znajduje 
się w Indjach, a 1880 w wyższej Azji. Obli­
czenia zastosowane są- do południka Green- 
w ich’skiego, a liczby wyrażone w stopach an­
gielskich. Ta ostatnia okoliczność nie zasłu­
guje na uznanie, albowiem w nauce jeografji 
Przyjęt4 je s t powszechnie stopa paryzka. 
Dziełko to jes t zresztą dopełnionym wyjąt­
kiem  z drugiego tomu dzieła braci Scklagint­
weit, wydanego niedawno pod tytułem  ////- 
psometry, do którego dołączony je s t atlas i i 2 
tablic.

TEATRA W WARSZAWIE.

W i e l k i  T e a t r . — Dziś w sobotę, d . 24 Maja, 
drugie wystąpienie pana Ira Aldridge. Drama 
Sbakspear’a w 5-ciu aktach, z angielskiego przez 
p. Józefa Paszkowskiego tłómaczona: Othello mu­
rzyn Wenecki; pan Ira Aldridge przedstawi rolę 
Othella; odegrana przez pp. Chęcińskiego, Chocia­
nowskiego, Palińską, Ira Aldridge, Swieszewskie- 
go, Trapszę, Bodurkiewicza, Ostrowskiego, Kur- 
cjuszową, I'r. lirólikowkiego, Prochazkę, Doeplera, 
Mrozinskiego, Dąbrowskiego, Rembeckiego, Krn- 
gulskiego.

C e u a  m ie j sc .

u bo. 
50 10 

10

r s r .  k.
L o ż a  I g o  p i ę t r a . . . .  4 
L o i a  p a r t e r o w a . . . .  4 
L o ż a  I g o  p i ę t r a . . . .  3  60 10
L o ż a  G a i e r j o w a . . . .  2  25 10
A m f i t e a t r  i g o  p i ę t r a

w  6c i u  p i e r .  r z ę .  |  5  2 */*
w  n a s t ę p n y c h .  , ,  9 0  2 ' / ,

A m f i t e a t r  2 g o  p i ę t . .  , ,  
K r z e s ł o  w  4 p i e r .  rz .  1 

d t o  d r u g i c h .  1 
d t o  w  n a s t .  i b o c z .  ,, 

G a l e r j a ,  m i e j .  n u m .  „  
G a l e r j a ,  m i e j .  n i e  i. , ,  
P a r a d y z .......................... ,,

r s r .  k .  u b o .
2 '/. 
2 7=

2 '/:
627. ..
45 „
227, „

Z a c z n i e  s i ę  o  g o d z i n i e  7 . 7 .

Libretta roli Othella, biogratji p. Ira Aldridge 
po kop. 30, oraz portretu tegoż Artysty po rs. 1 
nabyć można w kasie teatralnej.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsuincyjnym  mia­
sta W arszawy,, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej rsr. 1 kop. 10%, za garniec k. 4G.

S0RS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
z dnia 23 maja.

żądano płacono
M o n e ty , rsr. | kop. rsr. (kop.

Pół-Imperj ały Rosyj skie. — __ 5 70
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — --- — —
Pruski K urant . . za 100 Tal.

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) . . . .  
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

91 91 91 66

s k i e g o ........................
Listy Zast. I ll-go  Okresu

i -
serya

— -j- — —

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Tow arzystw a

15 4 15 2

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej

— — — —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-

— — —

wsko-Bydgoskicj po rs. 100 . . — — — —
dito 500 . 83 50 — __

Akcje Drogi Zel. Wars z.-W ied. 
%Vt*xIe.

70 50 70 33

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 103 27 V, ___ __
„ . . . 100 Tal. k. t . __

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. 103 20 __
„ . . . 1 0 0  Tal. k. t. ___ ___ ___ —

H am b u rg . . 300 BMk. 2 M. 156 75 —
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 7 1 — —
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 75 — —
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 100 — 99 75

„  . 100 Rs. k. t. ___ — — —
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 83 25 — —

„ . . . 300 Fr I M. ___ — — ■ —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 78 75 —

KURSA T E L E GR A FI  0 Z KI .
z B erlina  z  dnia  23 maja.

W artoió kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. 5 8 3/ 9 
„ ,, od Listów Zastawo: Illg o  Okresu k. 2 5 %

6ta Pożyczka Kossyjska . . . .
6ta ,, ,, . . . .
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
L isty zastawne 4"/0 ..............................
Bilety Banku Polskiego.' . . . .
Weksle na W a r s z a w ę ........................

„  Petersburg  3 tygodniowy
,, Londyn 3 m iesięczny.
„ Paryż 2 „
, ,  Ham burg 2 , ,
„ W iedeń 2 „

Żyto na t a r g u .........................................•
„  na dostkwę późniejszą . . . .

Z i s t .
Renta 3 ° / ° ................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

żąda­
ją

plącą

8 6 %
9 6 %
82
86%
87
8 6 %
9 6 %

7 5 ’/ 4
50
49

70 40 
833

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach 'Żelaznych: W ar­
szawsko- Wiedeskiej i W arszawsko-Bydgowskuj 
kursują codziennie w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ton idzie dalej tegoż dnia

z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do K atow ic o godz 
3 po południu.

B )  Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia; do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy; A) pośpieszny (sznellcu- 
wychodzi ze stacji G ranica "o godz. 12 
m .55; z Sosnowców o godz. 2 po po 
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora; Staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B )  Osobowy; wychodzi z Granicy o godz. 6
m. Z Sosnowców o godz. G m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po- południu.

C) Osobowo- towarowy; wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. G m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 45 
przed południom.

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 2512) Komisja Rządowa 
Spraw iedliw ości.

Podaje się (lo w iadom ości, iż nadesłane d ro g ą  
u rzędow ą a k ta  zejścia:

1. F ilip a  G abry  w yrobnika, rodem z m. Ł o w i­
cza, zm arłego  w  Belgii w d. 3 S tycznia 1862 r. 
P ro k u ra to ro w i K rólew skiem u przy T ry b u n a le  
Cywilnym  w W arszaw ie.

2. Izaak a  M arkusa W asserzug rodem  z in. 
W izny w Pow iecie  Ł om żyński in zm arłego 
w  B erlin ie , w d. 14 L u tego  r. b. P ro k u ra to ro ­
wi K rólew skiem u przy  T ry b u n a le  Cyw ilnym  
w  Łom ży, zakom unikow ane zosta ły  do o d p o ­
w iedniego przepisom  p raw a postąpienia . 
W atszaw a d. 29 M arca (10 K w ie tn ia )  1862 r.

z up. D yrek to r Kcmcelarji,
R adca S tanu, O rnow ski.

(N. D. 2639) Rząd G ubernialny Lubelski.
G dy po dopełnionem  spraw dzeniu  o k azało  

się, że osoby poniżej w ym ienione bez w iedzy 
w ładzy  m iejscow ej w ydaliły  się z m iejsca za­
m ieszkania, mimo zarządzonego śledztw a z po ­
by tu  w ykrytem i nie zostały , i ja k  wnosić n a ­
leży  zbieg ły  za g ranicę:

Rząd G ubern ia lny  przeto w zastosow aniu  się 
do resk ry p tu  JW . D y rek to ra  G łów nego P rezy - 
zydującego w  K om isji Rządow ej Spraw  We • 
w nętrznych z d. 24 M arca  (5 K w ietn ia) r. b. 
N r . 6293/9592 oraz  w myśL Najwyższego ukazu  
z r. 1850 w zyw a niniejszym :

1. L aurysiew icza księdza g reko-un iek iego  
z m. Chełm a.

2. K siędza G orgoniusza Sulej, "Z ak o n n ik a  
Z grom adzenia X X . R eform atów  w m. B iały 
zam ieszkałego.

3. Ł u k asza  G reczyk v. H reczek m łodszego  
Pelczera Pow iatu  B ialsk iego z m. B iały .

4. F elik sa  M ałogowskiego O brońcę przy  S ą ­
dzie Pokoju  O kręgu  K rasnystaw sk iego , a  za ra ­
zem W ójta  gm iny B ia łk a  i S tężyca z m. K ra- 
snegostawu i :

5 W ik tora  K otow skiego b /u c z n ia  W arszaw - 
w skich  Szkół R ealnych a o sta te czn ie  P isarza 
p ry w atnego  we wsi N iew irkow ie P ow iecie H ru ­
bieszow skim  m ieszkającego, ażeby  najdalej 
w  ciągu sześciu tygodni od d a ty  obecnego w e­
zw an ia , zgłosili się do najb liższego U rzędu po ­
licy jnego  bytność sw ą zam eldow ali, w  przeci­
wnym  bowiem razie postąpiono z nim i będzie 
stosow nie do A r t. 340 i 341, K odeksu  K ar G łó ­
w nych i Popraw czych.

L u b lin  d. 1 (13) M aja 1862 r.
p . o . G u bernato ra  C yw ilnego, B oduszyńsk i. 

N aczelnik K ancelarji, E . Znatowicz.

(N. D . 2640) Rząd Gubernialny R adom ski.
W zastosow aniu się do a rt. I. N ajw yższego 

u k azu  z d. 25 K w ietn ia  (7 M aja) 1850r. wzywa 
niniejszym  M ikołaja Nems v. C zernoj m ieszkań­
ca gm iny O lkusko-S iew icrskiej w .d . 3 (1 5 )  L u ­
tego r. b. za g ran icę  zbiegłego, aby w ciągu sze­
ściu tygodni licząc od da ty  dzisiejszej do k ra ju  
pow rócił, i obecność sw oją najbliższej W ładzy 
Policyjnej zam eldow ał, gdyż w razić przeciw nym  
u legn ie  rygorow i a rt. 340 i 341, K. K. G. i P . 
zastrzeżonem u.

Radom  d. 3 (15) M aja 1862 r. 
za G ub ern a to ra ,

R adca  G ubern ialny , Jed liń sk i, 
za N aczeln ika K ancelarji, J .  N iskow ski.

(N . D. 2644) Sąd K rym inalny G ubern ii 
Płockiej i Augustowskiej.

Stosow nie do a rt. 11 N ajw yższego P ostano­
w ien ia  z d. 25 K w ietn ia  (7 Ifclaja) 1850 r. o o p u ­
szczających k ra j bez pozw olenia Rządu ogłasza, 
iż w yrokam i sw em i z dni 16 (28) L istopada 
1859 d. 2 (14), 9 (21) i 16 (28) S tycznia 1862 r. 
nas tępu jących , a  mianowicie:

W spraw ie pko Ju lju szo w i Appcl.
1. A p p la  Ju lju sza  b. A p lik an ta  T ry b u n a łu  

W arszaw skiego .
2 . B ukatego A nton iego  syna sz lachcica b. 

ucznia G im nazjum  w Suw ałkach .
3. B rejnow skiego K azim ierza m ylnie B u jn o ­

w skiego  w yrobnika z gm iny K olnicy  Pow iatu 
A ugustow skiego. *

4. Doi iw ę Ja n a-A do lfa-F ranc iszka  trzech 
im ion szlachcica, w łaściciela dóbr Kum elska 
w Pow iecie  Ł om żyńsk im .

5. E jzykow skiego ihaczej Irzykow icza F eli­
ksa  b . P isarza  przy W ójcie gm iny  D ow spuda 
P ow iatu  A ugustow skiego.

6. G ronkow skiego K onstantego b. B udow ni­
czego w m. Sejnach.

7. G aw ińskiego, m ylnie G alińskiego J a n a  
A p lik an ta  T ry b u n a łu  A ugustow sV iego.

8. G utow skiego L u d w ik a  b. W ójta  gm iny 
Ł abno  z O kręgu D ąbrow skiego.

9. Jakubow sk iego  K onstan tego  z m. Suw ałk 
syDa Józefa , m ieszkającego w parafii Poniem oń 
O kręgu  D ąbrow skim .

10. Kamińskiego Stanisława stolarza z m. 
P y zd r  Gubernii  Warszawskiej

11. K onarzew skiego Ignacego oficjalistę p ry . 
w atnego z wsi U ścinka P ow iatu  Łom żyńskiego.

12. M arcinkiew icza P io tra  b. asysten ta  kasy 
P ow iatu  A ugustow sikego.

13 M ońkow skiego Józefa , z ni. A ugustow a 
P isarza  przy  N aczelniku Kom endy Ż andarm skiej

14. M izgiera w łaściw ie K liny  Ja k ó b a , b. 
A p likan ta  przy Kom orze Celnej z m. T ykocina.

15. O leksego inaczej O leksiaka  m ylnie 01-

skiego L eona, czeladn ika rym arsk iego  z m. 
Łom ży.

16. P ieńkow sk iego  Jó zefa  szlachcica ze wsi 
Pieńki- Borowe, gm iny Jedw abno  Pow iatu 
Łom żyńskiego.

17. Poczobuta F e lik sa  b . K ancelistę z m. R a­
czek P ow iatu  A ugustow skiego.

18. P oczobu ta  W ik to ra  b ra ta  pow yższego.
19. P la ty ń sk ieg o  M ichała s trażn ik a  rezerw o­

wego z S u w ałk .
20. K ukow rookiego K onstatego inaczej R o ­

kossow skiego, strażn ik a  celnego ruchom ego, ze 
wsi Ł ab n o  O kręgu D ąbrow skiego.

21. Rosławskiego Wojciecha, syna cieśli, P isa­
rza prywatnego z m. Augustowa.

2 2. Rosławskiego Jakóba cieślę z tegoż miasta.
23. Rybiókiego W iktora, w yrobnika z wsi Bo­

gusz Ogu Biebrzańskiego.
24. Trzaskę Ju łjana Rządcę folwarku Maciano- 

wa Ogu Kalwaryjskiego,
25. Werzellego Antoniego, właściwie Hieronima 

M ichała z m. Łomży, b. Aplikanta przy Komisji 
Rządowej Spraw W ewnętrznych i Duchownych.

26 Wysockiego W incentego Szlachcica, ucz­
nia klasy 7mej Gimnazjum Gubernialnego w Su­
w ałkach.

27. Wysockiego Franciszka b. Aplikanta R zą­
du Gubernialnego Augustowskiego

W sprawie pko Janow i Wileńskiemu tegoż J a ­
na W ileńskiego czeladnika szewekiego z m iasta 
L ipna.

Wsprawie pko Francisnkowi Kościeszy Zam- 
brzyckiemu; tegoż Franciszka Kościeszę Zambrzyc * 
kiego Szlachcica, b. Aplikanta M agistratu M iasta 
W arszawy, k tóry  wychował się we wsi Bonisła- 
wiu Powiecie Płockim.

Wsprawie pko W alerjanowi Boguckiemu, tegoż 
W alerjana Boguckiego term inatora rzeźnickiego 
z m iasta P łocka. Za wydalenie się z k raju  o j­
czystego, nie powrócenie do tegoż, i nie złożenie 
w tym  w zględzie żadnego usprawiedliwienia, z art. 
340. 339. 19. 23. 30. 31. 32. K. K. G. i P. a rt. 
10 i 12, Postanowienia C esarsko K r Ól e w s r if - 
go z d 25 Kwietnia (7 M aja) 1850 r. lia pozba­
wienie wszelkich praw, i bezpowrotu z obrębu 
Państw a i Królestwa wygnanie, z zagrożeniem ze­
słania na osiedlenie w Syberji,gdyby po prawo 
mocności wyroku tego do kraju powróciii; skazał.

Przytem  zastrzega iż niobecnym na wezwanie 
Sądu niestawającym , i za to wyrokami tem i, na 
karę skazanym, służy jeszcze trzech miesięczny 
term in, od dnia umieszczczenia ogłoszenia tego 
w Gazetach do usprawiedliwiena się, a tern sa ­
mem i do odwołania się do Sądu W yższego, w 
której to drodze zasady usprawiedliwiające ich 
nieobecność, przez Sąd wyższej Instancji przyjęte 
być mogą.

Płock d. 22 Kwietnia (5 M aja) 1862 r.
Prezes, Bogdański.

Podpisarz, Czarnowski.

(N. D 2625) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Jędrzejow skiego.

ITana Hisztof v. Marja Białka z m iasta Olkusza 
za niedozwolone i błędne leczenie z mocy art. 
576 i 90 K. K G. i P . na karę pinięźną rs. 10, 
lub areszt przez/ygodoi trzy, albo chłostę rózg 
20, z oddaniem po odcierpianej karze pod dozór 
policyjny przez lat 2, wyrokiem Sądu tutejszego 
daty  18 (30) Lipca 1859 r. skazaną została, zaś 
w drodze łaski postanowieniem .10. Księcia N a­
miestnika Królestwa z dnia *20 Lutego (4 Marca) 
r. b. N r. 9,218 korę powyższą mając sobie do dni 
2ch  aresztu, lub tyleż rubli srebrem zniżoną p ier­
wszym odcierpiała.

Chęciny dnia 3 (15) Maja 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Waniewicz.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 2G5i) Pisarz K ancelarji Z iem iańskie j 
\G uhernii W arszaw skiej w Warszawie.
Z powodu śm ierci, Barbary z Czubowiczów po 

Franciszku Mazurkiewiczu pozostałej wdowy wie- 
rzycielki sumy rs. 2250 na dobrach Swiętochowio 
w Ogu Błońskim położonych pod N. IG działu IV 
wykazu hypotecznego zabezpieczonej, otworzył się 
spadek do regulacji którego wyznaczam term in na 
dzień 23 Sierpnia n. s. b r . w K ancelarji hypo- 
tecznej dóbr ziemskich Gubernii W arszawskiej. 

W arszaw a d. 8 (20) Lutego 1862 r. 
Truszkowski M

(N . D. 989) R ejen t K ancelarji Z iem ia ń sk ie j 
G ubernii W arszaw skiej w Warszawie. 
Po śmierci: 1. Izabelli C elińskiej co do sumy 

rs. 6000, i 2. M aksym iliana C elińsk iego , co do 
sum: rs. 5346 k. 9 1/2, i rs. 300 w szystk ich  na  
do b rach S tro p ieszy n  z Ogu K aliskiego w  dziale 
IM  pod N r. 3, 4, i 2 A w ykazu zahypo tekow a- 
nych; 3. S tan isław a Sucheckiego co do w ła sn o ­
ści dóbr S ta ra  w ieś z O gu P io trkow skiego , i su ­
my złp. 686 gr. 10, na  tychże dobrach pod  Nr. 
14 ń: tudzież sum: a) zip. 32664 g r 7 1/2 pod 
IŁ|13 c, i b) z łp . 3556 gr. 8, pod N. 17 na  do ­
brach R ozprza z O kręgu także P io trkow skiego  
w .dziale IV lokow anych ; 4. A n ton iego  Sułi- 
m ierskiego Co do w spółw łasności sum: rs. 4500, 
rs . 2532 k. 56 1/2, i rs. 1007 k. 22 z dz ia łu  IV  
N r. 6, 9 i 10 w ykazu dóbr P udlów  z O gu Szad­
kow skiego , i 5 . ' K a ro lin y  N ow ickiej, c > do 
w spó łw łasności dóbr Barczów  z O gu 'S ie rad z­
kiego, o tw orzy ły  się spadki, do u regu low ania  
k tórych term in  przed podpisanym  R ejentem  no 
dzień 31 S ierpnia (12 W rześnia) 1862 r. w K a­
liszu, w yznaczony  został.

K alisz dn ia  6 (18) L utego  1862 r.
Józeł B iałobrzeski.

(N. D . 442) P o  Józefie W esołowsKiem cze­
ladn iku  K raw ieckim , dniu 24 Październ ika 1859 
roku w mieście W arszaw ie zm arłym , pozostał 
spadek sk ładający  się z kw oty  Rs 99 kop 51%  
w Kasie Oszczędności z ło żo n e j/o raz  garderoby  
na Rsr. 5 kop. 15 ocenionej.— S tosow niedo P o ­
stanow ienia Rady A dm inistracyjnej K rólestw a 
z d. 30 S tycznia 11 L utego  1842 r. wzywam o- 
soby interesow ane aby z praw am i jak io  do spad- 
ku tego rnied m ogą, w ciągtt m iesięcy sześciu od 
daty  pierwszej publikacji tego obwieszczenia 
zg łosiły  się, po bez skutecznym  zaś upływ ie te­
go czasu, uczyniony będzie do T ry b u n a łu  Cy­
wilnego G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie 
w niosek, o wprowadzenie S karbu  K ró lestw a 
w posiadanie powyższego spadku, ja k o  bez- 
dziedzicznego.
W arszaw a d. 30 L istop . (12 G rudnia) 1861 r. 
(3 ) M arkoszewicż, z. Obr. P rok.

(N. D. 444) Po F elik sie  W róblew skim  m ły­
narzu  we wsi Jasien iu , O kręgu Brzezińskim  G u­
bernii W arszaw skiej, na dniu 31 C zerw ca 1860 
ro k u  zm arłym , pozostał spadek, sk ładający  
się z kw oty rubli srebrem  93 kopiejek 18%  
w depozycie B anku Polskiego znajdujący się, 
stosow nie do Postanow ienia R ady A dm inistra­
cyjnej K rólestw a z dn ia  30 S tycznia (11 L u te ­
go) 1842 r. wzywam osoby in teresow ane, aby 
z praw am i jak ie  do tego spadku  mieć m ogą, 
w ciągu miesięcy sześciu, od da ty  pierw szej p u ­
blikacji tego obwieszczenia zg łos iły  się. Po bez­
skutecznym  zaś upływ ie tego czasu, uczyniony 
będzie do T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w niosek o w prow adze­
nie  S karbu  K rólestw a w posiadanie pow yższe­
go spadku , jak o  bezdziedzicznego.
W arszaw a d. 30 L istop . (12 G rudnia) 1861 r.

M arkoszewicz, z. Obr. P rok.

(N. O. 938) Pisarz Sądu Pokoju Okr ęgu 
Opatowskiego.

Z pow odu śmierci s ta r. B eniam ina W einber­
ger w łaściciela  n ieruchom ości w  mieście Opa­
tow ie G ubernii Radom skiej pod Nr. 229 poło­
żonej, w dniu 17 (29) Czerw ca 1858 r. n a s tą ­
pionej, o tw o rzy ł się spadek do uregu low ania 
k tó rego  term in n a  dzień 21 S ierpn ia  (2 W rze­
śnia) r. b. je s t w yznaczony, w  k tó ry m  strony  
in teresow ane pod prekluzją, przederaną P is a ­
rzem Sądu stąw ić się w inny.

O patów -d. 3 (15) L utego  1862 r.

M atakiew icz.

(N. D. 9S6) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Orlowowskiego.

P o  śmierci Szmula i.Rykeli m ałżonkach  M roz 
w łaścicieli n ieruchom ości w m. K utn ie  pod N. 
97 położonej, o tw orzy ł się spadek, do regulacji 
którego term in  p rek luzy jny  n a  d. 13 (2 5 ) W rze­
śn ia  r. b. w yznacza  się,

K utno dn ia  6 (18) L u teg o  1862 r.
K obyłecki.

uciTAUii i mmli parał.
(N. D . 2516) B a n k  P o l s k i .

Podaje do publicznej wiadomości, że w d. 14
(26) -Maja r. b. o godzinie 10 z ran a , sp rzedaną 
będzie w Sk ładzie  B anku , przy placu K rasiń ­
skich  przez publiczną licytacją, sta l angielska, 
pudów  675 funt. 32, a  to za gotowe p ieniądze, 
zaraz po przybiciu p łac ić  się m ające.

W arszaw a d n ia  4 (16) M aja 1862 r.
Za P re zesa , V ice Prezes,

(3) R zeczyw isty R adca S tanu , Szemioth. 
za N aczelnika K ancelarji, K upiszeński.

(N. D. 259*5) H a  n  k  P o l  s  k  i.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 15

(27) Maja r. b. o godzinie 10 z ran a  sprzedane 
będą w składzie Banku przy placu Krasińskich 
przez publiczną licytacją, rozmaite przedm ioty 
mianowicie: stare żelaztwo, blacha cynkowa, gwi- 
cbty żelazne, wózki do przewożenia towarów, 
gremple, pilniki angielskie, narzędzia, do studni, 
maszyny rolnicze, meble stare i t. p., a to za go­
towe pieniądze, zaraz po przybiciu płacić się m a­
jące.

W arszawa d. 8 (20) Maja 1862 r.

za Prezesa, V ice-Prezes,
Rzeczywisty Radca Stanu, S . Szemioth.

(3 ) za Naczelnika Kancelarji, Kupiszeński.

(N. D. 2642) Rząd Gubernialny 
Augustowski.

W wykonaniu reskryptu Kommisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu z dnia 12 (24) Kwietnia 
r. b. N. 59999/27066 podaje do powszechnej w ia­
domości, że w dniu 5 ( 1 7 , Czerwca 1862 r. odbę- 
dz e się w biurze Rządu Gubernialnego licytacja 
na wydzierżawienie w r. 1862/74 to jest na lat 
dwanaście dochodu z propinacji w 8miu wsiach 
od Donacji Kalwarja odpadłych jako to: W ojtko- 
bole, Bombieniki, Poszerwinty, Berżyny, z osadą 
Strazdynie, W idgiry, W artele, W igrele, Nowosa- 
dy, i Grauzyny, od sumy rs. 75, każdy więc ma­
jący  zamiar ubiegać się o tę dzierżawę obowią­
zany złożyć:

1. Świadectwo kwalifikacyjne postanowieniem 
Księcia Namiestnika z d. 24 Stycznia 1818 r. 
przepisane.

_ 2. Kwit kasy Gubernialnej na złożone vadium
w kwocie wyrównywającej 1/4 część sumy do l i ­
cytacji przyjętej, tudzież w gotowiźnie na uzupeł­
nienie tegoż vadium w stosunku postąpionej przez 
siebie ceny dzierżawnej.

3. Dzierżawca oprócz sumy na licytacji postą­
pionej obowiązany będzie opłacać czynsz z osad 
karczemnych.

4. Ponieważ skutkiem kolonialnego włościan 
urządzenia zachodzi potrzeba wystawienia 7miu 
domów szynkowych na placach przy urządzeniu 
wyznaczonych we wsiach: W artele, W idgiry,
W ojtkobole, Bombieniki, Berżyny, Grauzyny, i Wi 
grele, oraz pobudowania dwóch zajazdów przy 
domach szynkowych we wsiach Wartele, i Wojtko­
bole dzierżawca takowy obowiązany będzie w ysta­
wić własnym kosztem, bez wynagrodzenia ze 
strony Skarbu, ^

5. W e wsi Grauzyny, je s t wieczysty osadnik 
karczm arz mający prawo wyłącznego szynkowa- 
nia trunków, przeto dzierżawca nie może komu 
innemu tego powierzać, tylko jem u jedoemu, za 
wynagrodzenie przez K. Białostocką oznaczonern.

G. Każdy kto się utrzym a przy licytacji od d a ­
ty  podpisania protokółu licytacyjnego staje się 
obowiązanym do dotrzym ania przyjętego zobo­
wiązania się, a to  pod u tratą  złożonego vadium 
i pod rygorem ogłoszenia na  jego ryzyko nowej 
licytacji, chociażby zatwierdzenie, lub nieprzyjęcie 
protokółu licytacyjnego później jak  w miesiąc od 
jego daty przez Komisję Rządową Przychodów 
i Skarbu nastąpiło, niemniej z rzeka się roszczenia 
ztąd pretensji.

7. Żadne zastrzeżenia ze strony współubiega- 
jących się do dzierżawy przyjęte nie będą, zatem 
deklaracje ich powinny być bezwarunkowe, z zrze­
czeniem się pretensji za późne objęcie posesji po­
przestając na dochodzie przez A dm inistracją wy 
kazanym.

8. O strzega się pretendentów, aby nie dopusz­
czali się zmowy i udzielania sobie odstępnego, 
gdyż jako dążący do zmniejszenia korzyści, jakie 
Skarb przez licytacje osiągnąć zamierzył, winni 
do odpowiedzialności Sądowej pociągnięci będą.

Suwałki dnia 5 (1 7 )  Maja 1862 r. 
za Gubernatora Cywilnego,

Radca Rządu Gubernialnego, Łubieński, 
za Naczelnika Kancelarji,

Radca Honorowy, Bohm.

(N . D. 2492) R ząd Gubernialny 
A ugustow ski,

Stosow nie do resk ry p tu  Komisji Rządowej 
Przychodów  i S karbu  i  d. 2 2  M arca (3 K w ie­
tnia) r. b. Nr. 9682/42 04, podaje do do pow sze­
chnej w iadom ości, że w biurze R ządu G uber­
nialnego  A ugustow skiego w mieście Suw ał­
kach n a . sali posiedzeń o godzinie 12 w po łu ­
dnie w d. 29 Maja (10 C zerw ca) r. b. odbywać 
się będzie pub liczna in  plus licy tac ja  n a  wy­
dzierżaw ienie dochodu 7, rybo łóstw a w k a n a ­
łach , jak o  też i rzekach Je g rzn ia , Ł ę k  i D ybły , 
oraz jeziorach P rokopow o, Ślepe, Tajne i O k rą ­
głe w obrębie Ł ąk  B iebrzańskich położonych, 
na  la t trzy , to jes t od d. 20 M aja ( l  Czerwca) 
r. b. do tegoż dn ia  i m iesiąca 1865 r. p o czy n a­
jąc  od sumy rub li srebrem  21 kopiejek  28, 
a  to pod w arunkam i ogólnem i rozporządze­
niem Komisji R ządow ej Przychodów  i Skarbu 
z d. 16 (28 Lutego* 1860 r. N r. 11,598/5095 wy- 
kazanem i, a przez R ząd G ubernialny  w d. 18 
(30) K w ietnia 1860 r. N r. 19,641/996, do po ­
wszechnej wiadomości przez D zienn ik  G uber­
nialny  Nr. 20 podanem i, z tą  zm ianą, że ta k o ­
we zachow ane być m ają co do jez io r  P ro  rok o- 
wo, Ślepo, T ajne  i O krąg łe , w pośród łą k  Bie­
brzańsk ich  po łożonych , bez zastosow ania się 
jednak  do rzek: Je g rzn i, Ł ęk  i D ybły , oraz k a ­
nałów, albow iem  w n ich  łow ien ie  ryb  w k a ­
żdym czasie bezw arunkow o je s t dozwólonem.

Każdy w ięc m ieć chcący udział w powyższej 
licytacji, obow iązany je s t zgłosić się wf term inie 
licytacyjnym  i złożyć:

a) Św iadectw o kw alifikacy jne p ostanow ie­
niem  K sięcia N am iestn ika Królewskiego z d .  24 
S tyczn ia  1818 r . przepisane.

b) K w it kasy  Skarbow ej n a  złożone vadium  
w kw ocie rs. 5 kop. 32, aby zaś św iadectw a 
kw alifikacyjne m ogły być wcześniej rozpozna­
ne i zatwierdzone, konkurenci obow iązani są ta- 
kowe przedstaw ić Rządowi G ubernialncm u naj- 
najpozniej na dni 3 przed term inem  licytacyjnym ,

P i żytem  R ząd G ubernialny o św ia d cza  inte.
resentom , ze żadne zastrzeżenia ze strony  ubie- 
gająeyeh się do tej dzierżaw y przyjęte nie będą, 
zatem  deklaracje ich w inny być bezw arunkow e, 
oraz każdy  k to się utrzym a przy licy tacji stanic  
się obowiązanym  względem Rządu pod u tra fą  
złożonego vadium  i pod ogłoszeniem  na jego  
risico nowej licytacji, a  chociażby zatw ierdze­
nie tego pro tokó łu  lub nieprzyjęcie onego pó ­
źniej ja k  w miesiąc od jego daty  przez Komisją 
R ządow ą Przychodów  i S karbu  nastąp iło , zrze­
k a  s:ę roszczenia ztąd  wszelkiej pretensji.

Nadto Rząd G ubernialny  ostrzega współubie* 
gających się, aby się niedopuszczali zmowy i 
udzielania sobie odstępnego, ja k o  dążących 
do zniżenia korzyści jak ie  Skarb z licytacji 
osiągnąć zam ierzył, gdyż w razić przeciwnym  
Avmm do odpow iedzialności sądowej pociągnęci 
zostaną.

P lu s - l ic y ta n t o b o w iązan y  je s t  p o n ie ść  k o sz ta  
n in ie jszego  o b w ieszczen ia .

Na koniec Rząd G ubern ialny  poleca- wszyst­
kim W ójtom gmin i Burm istrzom  m iast, aby o b ­
wieszczenie to do publicznej w iadom ości podali 
j o dopełn ieniu  tego raportaw łaśc iw ym  N aczel­
nikom  l  owiatowym przed  term inem  licytacyj­
nym złożyli.

S uw ałk i dnia 1 (13) M aja 1 8 6 2  roku. 
za G ubernatora  Cyw ilnego,

R adca K olegialny, Ł ubieńsk i, 
za N aczenika K ancelarji,

(1) R adca H o n o ro w y , Rohm.

(N. D. 2641) Gubernator Cywilny 
G ubernii Radomskiej.

Podaje się do p u b licznej w iadom ości, iż na 
sprzedaż efektów rekru isk ieh  z o.lw ołanego na­
boru  18 6 r. pozostałych, a na  sk ład ach  w m. 
Radom iu i K ielcach zosta jących , odbędzie się 
in plus pub liczna  licy tacja  n a  hu rto w ą  sprzedaż 
w biurze R ządu G ubern ia lnego  Radom skiego 
w d. 31 M aja (12 C zerw ca) r. b ., sprzedaż p o ­
m ienionych efektów  rozpocznie sią  od ceny 
przez znawców podanych, a  m ianow icie:

1) Za płaszcz rs. 1 kop. 50, 2) za parę spo­
dni kop. 45, 3) za parę  butów  kop . 30, 4) za 
czapkę kop. 1/2, za parę rękaw ic i ha lsztuk  
w ogóle kop. 1, 6) za raniec k. 2, 7) za koszule 
ru  b. rs. I .

S przedaż rzeczonych efektów  dopełnioną zo­
stanie hurtow nie z obu składów , m ający przeto 
chęć k u p n a  tych efek tów  staw ić s;ę zechcą 
w term inie i miejscu pow yżej oznaczonem  o go ­
dzinie 12 w południe, gdzie za złożeniem  v a ­
dium  w  gotow iźnie w v rów nyw ającego 1/10 czę­
ści ogólnej w arto śc i efektów  do licytacji p rzy ­
puszczeni zostaną , ja k  rów nie, że najw ięcej da­
jący  przy  kupn ie  utrzym a się, a za złożeń iem 
w artości ogólnej do K asy Skarbow ej, rzeczy ze 
sk ład u  n atychm iast w ydane m ieć będzie.

K onkurenci zaś do licy tacji w ilości w ysta­
wić się m ających na  sprzedaż każdego rodzaju 
elek tów  rekru tsk ich , ja k  niem niej o ustanow io- 
nem vadium , p rzy  licytacji poinform ow ani zo­
staną.

W arunk i do licytacji w każdym  czasie w b iu ­
rze Rządu G ubernialnego przejrzane być m ogą.

R adom  d. 7 (19) Maja 1862 r.
G enerał-M ajor, H rab ia  O pperm an .

(1) N aczelnik K an cd a rji, S w irsU .

(N. I) . 2638) Dyrektor Instytu tu  
Gospodarstw a W iejskiego i Leśnictw a.

7j upow ażnienia Komisji Rządowej W yznań  
R eligijnych i O św iecenia P ublicznego z d. 8 
(20) M aja r. b. Nr. 3706/6116, podaje 'd o  w ia­
domości, że w term inie skróconym  m ianow icie 
w d. 18 (30) Maja r. b. o godzinie 12 w p o łu ­
dnic odbędzie się w K ancelarji In s ty tu tu  G o­
spodarstw a W iejskiego i L eśn ic tw a w M ary- 
raoncie, licy tac ja  in p lus p r .e z  op ieczętow ane 
dek laracje , na  jednoroczne w ydzierżaw ienie la~ 
dowego w zdłuż brzegów  W isły , do In s ty tu tu  
G ospodarstw a W iejskiego i L eśn ic tw a należą­
cych, przez rok 1862 od zniżonpj op ła ty  ro cz ­
nej rs. 50, vadium  wynosi rs. 25.

W arunki przejrzane być m ogą codziennie 
w K ancelarji In s ty tu tu  w M ary mon ci e.

M arym on t d. 9 (2 1 ) M aja 1862 r.
O )  P rzystański.

(N. D. 2375) Naczelnik Powiatu 
Włocławskiego.

Podaje do wiadomości że dnia 30 M a ja (llC z e r-  
wca) r. b. o godzinie drugiej po południu odby­
wać się będzie w biurze mojem głośna in plus licy ­
tacja  na trzjdetnie poczynając od dnia 12 (24) 
Czerwca r. b. wydzierżawienie dóbr Czerniewice 
położonych w Okręgu Kowalskim, Powiecie tu te j­
szym, zajętych na satysfakcję zileg lośc i skarbo­
wych.

L icytacja ta  rozpocznie się od sumy rs. 773 
kop. 35, przystępujący do niej obowiązany jes t 
złożyć w gotowiźnie vadium rs.,257 , które nie- 
utrzymującethu się zaraz zwrócone zostaną.

W arunki pod jakiem i wydzierżawienie dóbr rze ­
czonych nastąpi są do przejrzenia każdego dnia 
w biurze Powiatu i u W ójta Gminy Grabkowo.

Włocławek d 23 Kwietnia (5 M aja) 1862 r.
Radca Kolcgjalny, Adam ski.

<N. D. 2653) Rada Szczegółowa  
Opiekuńcza Szpitala Starozakonnych.

Zawiadamia, że na dniu 18 (30) Maja r. b. o 
godzinie 1 z południa odbędzie się w K ancelarji 
Szpitala głośna in minus licytacja na dostawę p łó­
tna  dla szpitala.

O warunkach licytacyjnych dowiedzieć się mo­
żna w Kancelarji Szpitala.

Warszawa d. 10 (22) M aja 1862 r.
Z  up. Prezydującego,

Członek Rady, L. JN. Margulies.

(N. D . 2656) Z  mocy wyroków Trybunału Cy­
wilnego Gubernii Radomskiej w" Kielcach na dniu 
7 (19) Lutego 1862 r. i 19 Kwietnia (1 Maja) 
t . r. sprzedane zostaną w drodze działo \v przez 
publiczną licytacją na audjencji tegoż T rybunału  
przed W. delegowanym Sędzią Franciszkiem Żo 
chowskim,

Dobra Ziemskie Chomentówek, 
składające się z folwarku i w si Chomentówek 
folwarku Borków tudzież lasu w granicach dóbr 
Szladkowa leżącego tudziez,

Dobra ziemskie Żydów, 
skadające się z folwarku Żydów, folwarku Wola 
Ż y  dowska v. Felicjan, wsi Wola Żydowska i a tty  
nencji przedmieście wsi Żydowa, oddzielne księgi 
wieczyste mające, pierwsze w parafii Sędzijowice 
drugie w parafii Kije, Okręgu Szydłowskim Po­
wiecie Stopnickim Gubernii Radomskiej położone, 
do Michała Bonieckiego pełnoletniego w Żydowic 
Okręgu Szydłowskim zamieszkałego i Adam a tu ­
dzież Stanisława nieletnich Bonieckich któryc i 
opiekunem głównym Michał Stadnicki wła ciciel 
dóbr Świdno w tychże dobrach Okręgu Czeiskim 
Gubernii W arszawskiej zamieszkały, a opiekunem 
przydanym tenże Michał Boniecki b rat i współ­
właściciel dóbr tych powyżej z zamieszkania po­

wołany, należące a do dnia 12 (24) Czerwca 
1862 r . w dzierżawie Napoleona Panosiewicza 
zostające. Dobra Chomentówek m ają ogólnej ro z ­
ległości mor. 987 pręt. 233, nielicząc gruntów 
do włościan wsi G artatowic i probostwa Sędzie­
jowic należących, w tej rozległości grunta orne 
dworskie wynoszą m or. 374 pręt. 266, ogrody 
warzywne mor. 1 pręt. 56, owocowe mor. 3 prętów 
292, łąki mor. 83 pręt. 48, pastewniki mor. 82 
pręt. 2, las mor. 100 pręt. 65, resz ta  pod wodami, 
drogami, nieużytkami zabudowaniami i przez wło­
ścian posiadania.

W dobrach tyCh są budowle: dwór, oficyna, 
dwie stodoły, spichi-z z dwoma komorami, dwie 
stajnie i owczarnie, piwnica, mieszkanie dla cze­
ladzi, karczma, kuźnia, 4-ry chałupy komornicze, 
a na folwarku B orków  dom folwarczny, stodoła’ 
i ow czarnia . Okup od włościan 20, za pańszczy­
znę wynosi rs. 286 kop. 20 i oddają daniny ka­
płonów 40 kur 40, Gleba gruntów ornych żytn ia  
kiasy  I. II . i w części klasy I II . a nadto na fol- 
waiku B orków  1/3 części klasa II. pszenna.

Podatki z dóbr tych  opłacane wynoszą rs. 191 
hop. 35 1/4. Dziesięciny oddaje się żyta korcy 
14 gar. 20. Szacunek przez biegłych przysięgłych 
ustanowiony na rs. 15,813.

D obra Żydów m ają rozległości mor. 1,095 
pręt. 165, miary starej Chełmińskiej w czem grun­
tów ornych dworskich mor. 341 pręt. 108, łąk 
mor. 53, sadów, ogrodów mor. 3 pręt. 50, błoni 
mor. 6 pręt. 133, stawów i sadzawek m or. I 
p ręt. 230, lasu mor. 455, gruntów przez włościan 
posiadanych mor. 218, reszta nieużytki i pod za­
budowaniami.

Budynki w dobrach tych są następujące: dwór, 
oficyna, kloaka, kurniki, gorzelnia w której znaj­
dują się sta tki drewniano i młynek do mielenia 
kartofli oszacowane na rs. 7 5, wołownia, stajnie i 
wozownie, owczarnia, dwie piwnice, spichrz, trzy 
stodoły, plewnik i szopa, na przedmieściu wsi Ż y ­
dowa, karczma z sta jn ią  wjezdną, kuźnia, dwie 
chałupy dla czeladzi, wapiennik, we wsi Wola Ży­
dowska, karczm a, czworak, dwie chałupy dla ko­
morników, kawa na łące, na folw arku Felicjan: 
folwark, dwie s todo ły , spichrz, obora. W  gumnie 
znajdują się naczynia inw entarskie, gruntowe, 
oszacowane na rs . 129. Okup za pańszczyznę 
wynosi rs 419 k. 96 i'o d d a ją  włościanie kapło­
nów 56, jaj sztuk 420. Gleba gruntu w 4ej Części 
pszenna klasy II, zresztą żytnia klasy I ,  II i I II  
podatki z dóbr tych wynoszą rs 300 k. 36. D zie ­
sięciny oddaje się żyta korcy 8 garncy 8. Szacu­
nek dóbr tych przez biegłych przysięgłych ustano ­
wiony na rs. 19460, wraz z naczyniami gorzelnia- 
nemi i roloiczemi powyżej wzmiankowanemi.

Obszerniejsze dóbr tych opisanie tudzież wa­
runki licytacyjne, każdego czasu przejrzane być 
mogą w biurze Pisarza Trybunału i u podpisane­
go Patrona sprzedaż popierającego.

 ̂ Sprzedaż odbędzie się naprzód dóbr Chomen- 
towka, a następnie Żydowa, od sum szacunko­
wych przez detaksacją wykrytych, a gdyby nikt 
nie ofiarował od 2/ 3 części powyższego szacunku i 
w tym samym terminie bez nowych o b w i e s z c z e ń .

Do drugiej publikacji warunków licytacyjnych 
a zarazem licytacji przygotowawczej, termin ozna­
czony na dzień 5 (17) Czerwca 1862 r. poczyna­
ją c  od godziny 1 z południa.

Kielce d. 24 Kwietnia (6 M aja) J8 6 2 r .
Ludwik Krzyszkowski, Patron.

—̂,— — . —       ^

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N D. 2603) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału P ułtuskiego.

Wzywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem 
i pórządkiem w kraju czuw ające, aby na Józefa 
balak z Bud Bruszczykowskich pochodzącego o k ra ­
dzież gwałtowną obwinionego i przed wymiarem 
sprawiedliwości ukrywającego się, baczną swraca- 
li uwagę, a wrazie ujęcia wprost Sądowi tutejsze­
mu pod scisłą strażą  odstawić raczyły. Rysopis 
jego jest następujący: lat niem a jeszcze 30, włosy 
czarne, wąsy małe, wzrostu średniego, nos średni, 
czy ma znaki szczególne niewiadomo.

Pułtusk d. 5 (17) Maja 1862 r.

Sędzia P re z y d u ją ^ ,
Radca Dworu, Dembowski.

(N. D. 2650) Sąd Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

Wzywa wszelkie władze tak  cywilne jako i woj­
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w kraju 
czuwające, aby Ferdynanda Eldebauęr la t mniej- 
więcej 40 m ającego, ewangelika, rodem z m iasta 
' yrka kraju pruskiego z Johana i Beaty małżon­
ków Eldebauer, zrodzonego mającego żonę Joan­
nę, ostatnio w Parow ie pod Płockiem jako w y ro ­
bnik przy cegielni pozostającego, obecnie z poby­
tu niewiadomego, przed wymiarem sprawiedliwo­
ści ukrywającego się, śledziły, a wrazie ujęcia 
najbliższemu. lub wprost tutejszemu Sądowi pod 
ścisłą strażą , dostawić zechciały.

Płock d. 4 (16) Maja 1862 r.
Sędz a Piez} dujący , K leszczyński.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(S .  1). 2655, . .. .5)P odaje  do pow szechnej w iadom o-
CI> iz bilet L om bardow y w ydany za Nr. 2 2 , 1 3 3  

P*zypadkowo z ag in ą ł.
Wzywa się więc posiadacza iżby najpóźniej w 6 

3 godni od dnia 7 Czerwca roku 1862 to je s t od 
daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i prawo po­
siadania onegoż w’ D yrekcji Lombardu udowodnił, 
gdyż w przeciwnym razie duplikat biletu w yda­
nym zostanie osobie, której' nazwisko zapisanetn 
w księgach D yrekcji. ( l )

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzurj.
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